
D Z I E H I K  W A R S Z A W S K I
Nr. 135. Czwartek, 9 (21) Czerwca. 1866 r.

Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po świętach uroczystych i niedzie-
laćh.—Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 48. i Kantorach. Ob­
wieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 4, za 2-krotne kop. 6, zaS-krotne kop. 8.—Artykuły nadsyłane dc zamieszcza­
nia w Dsienr.’ku niezwracają s i ę . -  We wszystkiem co dotyczy Dzienmaa, należy 

odnosić się w prost de Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich.

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8.—Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rs. 2._
Miesięcznie kop. 67.—Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nieprzyj- 

T) O Kuje sie. Numer pojedynczy kop. 5.—Za odnoszenie do domu opłaca się miesię-
X tU x\ *>. znie kop. 5. —Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie:

Bocznie rs. 9 kóp. 20.—Półrocznie rs. 4 kop. 60— Kwartalnie rs. 2 kop. 30.—  
Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U RZĘD O W Y . —  Komisja likwidacyjna. — 

Tow. drogi żel. fabr.-łodz. — Konwencja pocztowa. — 
Uwolnienie od obowiązków'.

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y .— W a rsz a w a .— P rze­
gląd polityczny. — Telegramy. — Z widowni wojny.— 
Wyjazd J .  C .' W . Ks. Oldenburgskiego. — W yrażenia 
wiernopoddańczych uczuć. -  Zabawa muzykalno-kwiato- 
w a.—W ieczór w instytucie m uz.— Prelekcje publicz. 
Jarm ark  wełniany— Magazyn pp. M azura i Baumgarte- 
n a .— Tydzień giełdowy.— Jarm ark  niżegrodzki. —Burza 
w Moskwie. — G recja. K w arantanna. — N iem cy . 
W niosek Saksonji.— Przesilenie ministerialne. — Konfe­
rencja ministrów. — Prusacy w Holsztynji. — Turcja. 
Cholera.—  K orespondencje z kraju i Zduńskiej W o­
li.—K ilk a  s łó w , ja k o m a te r ja ł do łiis to rji re ­
w o lu cy jn ej żan d arm erji o sta tn ieg o  p o w sta ­
n ia  (lii). -  P rzeg lą d  tea tru  w o jn y  m ięd zy  Au- 
s tr ją a  W łoch am i (d o k )— R ozm aitośc i. — Fej- 
le to n  (T eatra W arszaw sk ie).

DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa. <1.8 (20) czerwca.

K om isja  L ikw idacyjna  w Królestwie Polskiern po­
daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia li­
kwidacyjne: w ilości rs. 1,898. przypadające na mocy roz­
porządzenia Komisji z dnia 6 (18) Czerwca r. b. M arci­
nowi Duninowi Sulgostowskiemu , właścicielowi dóbr 
L ipna lit. A. położonych w Gubernji W arszawskiej, P o ­
wiecie Rawskim, Gminie Lubania, wysłane zostało do 
Kasy Pow iatu W arszawkiego, celem wypłaty koir.u na­
leży;— w ilości rs. 23 ,873 kop. 95, przypadające na mo­
cy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18) Czerwca r. b. 
W ładysławowi M iączyńskiem u , właścicielowi dóbr Ru­
dniki, położonych w Gubernji W arszawskiej, Powiecie 
W ieluńskim, Gminie Rudniki, wysłane zostało do Kasy 
Pow iatu Kalickiego, celem wypłaty komu należy; —  w 
ilości rs. 8,973 kop. 19, przypadające na mocy rozpo­
rządzenia Komisji z dnia 6 (18) Czerwca r. b. Eugenju- 
szowi Bychłowskiem u, właścicielowi dóbr Kotowice i 
Mirów, położonych w Gubernji Radomskiej, Powiecie 
Olkuskim, Gminie Włodowice, wysłane zostało do Kasy 
Pow iatu  Kieleckiego, celem wypłaty komu należy; — 
w ilości rs. 41,113 kop. 82, przypadające na mocy roz­
porządzenia Komisji z dnia 6 (18) Czerwca r. b. Kon­

stantemu 'Łabęckiemu, właścicielowi dóbr Zieluń, poło­
żonych w Gubernji P ło  kiej, Powiecie Mławskim, Gmi­
nie Zieluń, wysiane zostało do Kasy Pow iatu Płockiego, 
celem wypłaty komu należy;— w ilości rs. 6,336 kop. 11, 

i przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 
| (18) Czerwca r. b. H r. Franciszkowi Wodzickiemu,
1 właścicielowi dóbr Pełczyska, położonych w Gubernji 
! Radomskiej, Powiecie Miechowskim, Gminie Złota, wy- 
i słane zostało do Kasy Pow iatu Kieleckiego, celem wy- 
! p łaty komu należy; — w ilości rs. 14,725 kop. 34. przy- 
| padające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18)
I Czerwca r. b. Jnljuszowi Po.tkańskiemu, i Zofji Glisz- 
! czyńskiej, właścicielom dóbr Potworów, położonych w 

Gubernji Radomskiej, Powiecie Radomskim, Gminie. P o ­
tworów', wysłane zostało do Kasy Pow iatu Radomskie­
go, celem wypłaty komu należy; — w ilości rs. 27,657 
kop. 31, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z dnia 6 (18) Czerwca r. b. Ludwikowi Czarneckie mu, 
właścicielowi dóbr Daniszów, położonych w Gubernji 
Radomskiej, Powiecie Opatowskim, Gminie Lipsk, wy­
słane zostało do Kasy Pow iatu Radomskiego, celem wy­
p ła ty  komu należy;— w ilości rs. 4,052 kop. 97, przypa- 

j dające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18- 
Czerwca r. b. Jadwidze Gałczyńskiej i Feliksowi P ru­
szakowi. właścicielom dóbr Żychlin, położonych w G u­
bernji W arszawskiej, Powiecie Gostyńskim, Gminie Ży­
chlin, wysłane zostało do Kasy Powiatu Warszawskiego, 
celem wypłaty komu należy;— w ilości rs. 35,441 kop. 
16, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 
6 ( 1 8 )  Czerwca r. b. Tadeuszowi Turkułł, właścicielo­
wi dóbr Stepankowice, położonych w Gubernji Lubel- 

| skiej, Powiecie Hrubieszowskim, Gminie Stepankowice,
: wysłane zostało do Kasy Pow iatu Lubelskiego, celem 
I wypłaty komu należy;— w ilości rs. 3,046 kop. 11, przy- 
! padające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18) 

Czerwca r. b. 92 posiadaczom cząstkowym, pochodzącym 
z drobnej szlachty, właścicielom dóbr Pożdżenice lit A i 
B, położonych wT Gubernji Warszawskiej, Powiecie Sie­
radzkim, Gminie Zelów, wysłane zostało do Kasy P o ­
wiatu Kaliskiego, celem wypłaty komu należy; — w ilości 

i  rs. 2,882 kop. 17, przypadające na mocy rozporządzenia 
j  Komisji z dnia 6 (18) Czerwca r. b. Ludwikowi Czar­

neckiemu, właścicielowi dóbr Części na D ługiej woli, 
położonych w Gubernji Radomskiej, Powiecie O patow ­
skim, Gminie Lipsk, wysłane zostało do Kasy Pow iatu  

j  Radomskiego, celem wypł; ty komu należy;— w ilości rs. 
1 3,267 kop. 66, przypadające na mocy rozporządzenia 

Komisji z dnia 6 (18) Czerwca r. b. Ludwice Strohmer,

właścicielce dóbr Petrykozy, położonych w Gubernji 
W arszawskiej, Powiecie Warszawskim, Gminie Petry­
kozy, wysłane zostało do Kasy Pow iatu  Warszawskiego, 
celem w ypłaty komu należy; — w-ilości rs. 1,125 kop. 
34, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 
6 (18) Czerwca r. b. Stanis I awowi Dobieckiemu, właści- 
c elo wi dóbr Bujak, położonych w G ubernji Radomskiej, 
1 owieeie Opatowskim, Gminie Krzyżanowice, wysłane 
zostało do Kasy Pow iatu Radomskiego, celem wypłaty 
komu należy; — w ilości rs, 8.660, przypadające ila mo­
cy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18) Czerwca r. b. 
M artynie Kurosz, właścicielce dóbr Dęba, położonych 
w Gubernji Radomskiej, Powiecie Radomskim, Gminie 
Podgajek, wysłane zostało do Kasy Powiatu Radom skie­
go, celem wypłaty komu należy; — w ilości rs. 12,638 
kop. 22, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z dnia 6 (18) Czerwca r. b. Henrykowi Karskiemu, 
właścicielowi dóbr Dębe-małe, położonych w Gubernji 
’Warszawskiej, Powiecie Stanisławowskim, Gminie Dębe- 
małe, wysłane zostało do Kasy Powiatu W arszawskiego, 
celem wypłaty komu należy; — w ilości rs. 3,457 k. 87. 
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 
(18) czerwca r. b. Adamowi Bajkowskiemu, właścicielo­
wi dóbr Ciężków-górny. położonych w Gubernji W ar­
szawskiej, P o  Mecie Łęczyckim, Gminie K ałów , wysłane 
zostało do Kasy Powiatu Warszawskiego, celem wypłaty 
komu należy;—w ilości rs. 5 ,004 kop. 20, przypadające 
na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 ( 1 8 )  Czerwca 
r. b. małoletnim Stanisławowi i Janowi Zakrzewskim, 
właścicielom dóbr Bukowno, położonych w Gubernji R a­
domskiej, Powiecie Radomskim, Gminie Radzanów, wy­
słane zostało do Kasy Powiatu Radomskiego, celem wy­
płaty komu należy; w ilości rs. 1,872, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18) Czerwca r. b . 
Mateuszowi i Weronice Pomorskim, właścicielom dóbr 
Ozieinbłów, położonych w G ubernji Radomskiej, Pow ie­
cie Opatowskim, Gminie Modliborzyce, wysłane zostało 
do Kasy Pow iatu Radomskiego, celem wypłaty komu na­
leży! — w ilości rs. 12,870, przypadające na mocy roz­
porządzenia Komisji z dnia 6 (18) Czerwca r. b. F ran ­
ciszkowi i Józefie Bogusz, właścicielom dóbr Bolmin, po­
łożonych w Gubernji Radomskiej, Powiecie Kieleckim, 
Gminie Korzecko, wysłane zostało do Kasy Pow iatu Kie­
leckiego. celem wypłaty komu należy.

Towarzystwo Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkie).— 
N a zasadzie art. 10 Najwyżej zatwierdzonej Umowy N a­
dawczej z ii. 14 ( 2 6 )  Sierpnia 1865 r. Akcjonarjusze

F ejl e t o k  D z ie n n ik a  W a r sz a w sk ie g o .

Teatra W arszawskie.
Pośród tylu różnorodnych widowisk, dawanych pod 

gołem niebem lub okrytych przewiewnemi cyrku de­
skami, teatra tutejsze, jak to zwykle i wszędzie w po­
rze upałów bywa, utraciły znaczną część zwyczajnych 
widzów, którzy wolą przepędzić wieczór na świeżem 
powietrzu przy odgłosie wybornej muzyki Bilsego lub 
cieszyć s:ę arcy dowcipną grą i śpiewem p. Victora i 
p. Goosz w Eldorado, niż topnieć w teatralnej sali. 
Trzeba już chyba nadzwyczaj ciekawego i sympaty­
cznego afisza, ażeby zwrócić ten prąd' publiczny od 
ogrodów ku przybytkowi, w którym artystyczne muzy 
mieszkają! Takiego zwrotu dokonała jedna z tych 
muz, Melpomena, odziana w szaty czteroaktowej dra­
my Oktawiusza Feuillet’a p. t. „Montjoye.” Na oba- 
dwa pierwsze jej przedstawienia zgromadzili się li­
czni obojej płci widzowie a zapewne i następne repre­
zentacje nie mniej licznie odwiedzane będą.—Taje­
mnica takiego powodzenia ,,Montjoye” leży najprzód, 
w samym rodzaju widowiska, gdyż główna warstwa 
publiczności warszawskiej lubi niezmiernie dramę i 
oddawna już tęskni do jej efektownych wrażeń—po- 
wtóre, w grze dwojga artystów, Królikowskiego i Ba- 
kałowiczowej, z których pierwszy tytułową, druga zaś 
rolę córki tytułowego bohatera, przedstawili z niedo­
ścignioną perfekcją. Rzecz dziwna! Tenże sam dra­
mat, przedstawiony na scenie naszej przez francuzką

trupę Delvilla, obsadzony był nierównie lepiej w ogól­
nym ról rozkładzie, a już wiadomo, jaka precyzja, do­
kładność i swoboda panowały w tak zwanem mise en 
scene tej trupy. Pomimo jednak, że Brindeau był u- 
talentowanym i wytrawnym artystą, a _ p. Miller peł­
ną wdzięku, rzewności, prawdziwie naiwną aktorką; 
pomimo, że Boisselot, lepszym był niż p. Chęciński 
Saladin’em a i rola So cel a przedstawianą była przez 
pierwszego tej trupy amanta; pomimo wreszcie, iż p. 
St. Marc znakomicie grała rolę Henryki, i zgoła cały 
personel, nie wyłączając kasjeraTiberge’a, margrabie­
go de Rio Velez, jego żony i Rolanda, nierównie ko­
rzystniej się prezentował— przecież dramat „Montjoye” 
bardziej się nam podobał w polskiern onego przedsta­
wieniu. Naturalnie, że powodem takiej, korzystnej dla 
naszych artystów różnicy nie jest fałszywy patrjotyzm, 
nakazujący wysławiać swoją mierność, nawet przed 
znakomitością zagraniczną—jest nim raczej wzorowa,

; pełna wielkiego talentu, obmyślana głęboko, a opa- 
! trzona duszą gra Królikowskiego i p. Bakałowicz. Zna­
komity nasz artysta dramatyczny, wystudjował umie­
jętnie i zbadał do gruntu nietylko ogólny charakter 
Montjoye, lecz przeniknął, odgadł i odtworzył najsub­
telniejsze jego rysy!

Z figury mającej przedstawiać plastycznie jednę 
z głównych wad, nurtującą społeczność w jej moral­
nych sferach; z bankiera despoty, opartego na potę­
dze woli i kapitału— Królikowski zrobił twardy i 
kształtny jak posąg, prawdziwy typ takiego społeczne­
go bożka, wspartego na szczerozłotym trójzębie...

Cały sceptycyzm ducha, wszystek egoizm serca i wiel­
ką pychę nienasyconej ambicji, które utalentowany 
autor chciał zawrzeć- w postaci swego bohatera, arty­
sta nasz uwydatnił tak żywo, ukoloryzował tak świe­
tnie z zachowaniem najdelikatniejszych tonów, półto­
nów i odcieni, że patrzyliśmy na utworzoną przezeń 
postać jak na żywego, prawdziwego człowieka, zapo­
minając o scenie i dekoracjach. Nie pomylimy się mo­
że twierdząc, iż żadna z największych ról, nie koszto­
wała Królikowskiego tyle pracy, studjów i obmyślenia, 
bo doskonałość odegrania roli „Montjoye” nie zależy 
na pojedynczych scenach lub oderwanych sytuacjach, 
lecz na umiejętnem, mistrzowskiem zlaniu szczegółów 
w jednę nierozdzielną całość charakteru. Trudność 
tę pojmują wszyscy wtajemniczeni w sztukę i po­
konanie jei uważają za szczyt talentu i wyrobienia 
artysty. Królikowski był ciągle jednym i tym sa­
mym człowiekiem — a bogatym i wyrobionym głosem 
cieniował, nakładał i lasiwał rozliczne barwy swej 
roli. Znając tę dramę i zastanawiając się nad rolą 
Montjoye, jeszcze przed wystawieniem sztuki na sce­
nie, obawialiśmy się, czy Królikowskiemu niezbraknie 
potrzebnej tam dystynkcji; czy gwałtowność akcji i 
i siła gry w pojedynczych sutuacjach, nie zetrą z ca­
łości charakteru tej politury wyższego towarzyskiego 
świata, jaką autor chciał koniecznie nadać postaci 
swojego bohatera? Obawa była płonną! Znakomity 
artysta zrozumiał to wymaganie i spełnił je w najści- 
ślejszeru znaczeniu—a blaskiem swej gry pokrył nie­
dokładności i usterki, jakie panowały w akcji i w grze



Towarzystwa Drogi Żelaznej Fabryozno-Lodzk'ej mają 
prawo żądać, aby należność za kupony płaconemi były 
za granicą lub w kraju w monecie brzęczącej. Wypłata 
kuponów za granicą nie może być nateraz urządzoną, z 
powodu nierównej liczby wniosków na Akcje wniesio­
nych i niejednostajnej ztąd wartości kuponów. Z tego 
powodu, a nadto ze względu, że pomiędzy monetą brzę­
czącą, do której Akcjonarjusze mają prawo, a walutą w 
kraju w obiegu zostającą, zachodzi różnica kursu, Towa­
rzystwo postanowiło: że należność za kupony, płatne w 
d. 1 Lipca r. b. uiszczoną będzie w Kasie Towarzystwa 
stosownie dożyczenia akcjonarjuszów, albo złotem, licząc 
półimperjał za rs. 5 kop. 15, albo papierami, obieg w 
kraju mającemi, po kursie giełdy Warszawskiej; albo 
wreszcie, wekslami a vista przez Dom handlowy J. G. 
Bloch, na zlecenie Akcjonarjusza, na Paryż, Londyn, 
Berlin lub Amsterdam wystawionemi, licząc 100 rubli 
srebrem za 400 franków, 16 funtów szterlingów, 107 ta­
larów pruskich, lub 188 guldenów holenderskich. Celem 
odbioru należności za kupony jednym z trzech powyż­
szych sposobów, Akcjonarjusze zgłaszać się zechcą do 
biura Towarzystwa przy ulicy Marszałkowskiej N. 1066 
lit. p .,. począwszy od d. 1 Lipca r. b. Zgłaszający się, 
złożą posiadane przez siebie dowody tymczasowe, od któ­
rych kupony właściwe w Kasie odciętemi zostaną. Po 
odcięciu kuponów, dowody tymczasowe natychmiast 
zwracanemi będą wraz z kwitem na odcięte i zatrzymane 
kupony. Za tym kwitem należność za kupony w ciągu 
dni trzech wypłaconą zostanie.

K onw encja  pocztow a , zaw arta  pom iędzy N a jja ­
śn iejszym  Cesarzem Wszech R o s ij i  N ajjaśn iejszym  
i  esarzem  A u strjack im , w  W iedniu , 28-go  styczn ia  

(!) go lutego) 1 8 6 6  r.
(Ciąg dalszy, patrz N. 132).

Art. 7. Zarządom pocztowym obu krajów służy prawo 
przeznaczania, stosownie do zmieniających się potrzeb, 
za poprzedniem porozumieniem się, jakie mianowicie 
urzvd; pocztowe rosyjskie i austriackie lub wagony po­
cztowe, w jakiej objętości i jak często wymieniać mają 
rejestru korespondencji listowej i posyłkowej, przesyła­
nej lądem lub morzem (art. 5). Co do korespondencji 
listowej i posyłkowej,- nadchodzącej z gubernij rosyj­
skich do urzędu pocztowego austrjackiego, lub odwro­
tnie, transito przez gubernje podwładne Namiestnikowi 
Królestwa Polskiego, aż do dalszego rozporządzenia 
przestrzeganem będzie co następuje: Korespondencja li­
stowa między rosyjskiemi a auśtrjackiemi urzędami po- 
cztoweini przesyła się wprost do miejs a przeznaczenia 
w zamkniętych pakietach pocztowych, przesyłanych 
transito przez Królestwo Polskie Później jednakże do­
zwala sic, jeżeli to nie będzie sprzeciwiać się porządko­
wi komunikacij pocztowych i rachunków pomiędzy ro­
syjskiemi a polskiemi władzami poeztowemi, pomienioną 
bezpośrednią przesyłkę w zamkniętych pakietach po­
cztowych zastępować oddawaniem korespondencji listo­
wej sztukami urzędom pocztowym polskim dla dalszej 
przesyłki. Korespondencja posyłkowa oddawaną bę­
dzie urzędom pocztowym Królestwa Polskiego dla dal­
szej przesyłki do gubernij rosyjskich, lub odwrotnie dla 
dalszej przesyłki do urzędów pocztowych austrjackich, 
przy oddzielnych rejestrach, liejestra te mają być spo­
rządzone pod adresem urzędów pocztowych polskich;

ca łego  prawie personelu. P. Bakałowicz, miała mniej­
szą rolę, lecz zadanie również trudne. Artystka prze­
ważnie naiwna, komiczna nawet niekiedy, m iała przed­
stawić charakter głęboko rzewny, opromieniony nai­
wnością dziewiczą, obrzucony kwiatami młodości, 
woniejący poezją szczerego uczucia! Cecylję naryso­
w ał autor jednym  rzutem pióra, rzutem  nadzwyczaj 
szczęśliwym! Postać ta rzeczywiście urocza, która 
w pośród cynicznych lub znękanych losem postaci 
dramatu, wygląda sama jak ten bukiecik fijołków, 
który codziennie na piersiach ojca przypina... Ażeby 
wykończyć taką rolę, ażeby oddać jej wdzięk cały, 
potrzeba, oprócz wielkiego talentu, mieć jeszcze w ła­
ściwe jem u niekiedy przeczucie, lub duszę istotnie 
w zniosłą i serce zam ieszkałe przez w szystkie wyra­
żone w roli uczucia. P. Bakałowicz, która jest taką 
doskonałą M ałgosią w „Narcyzie i Pafnucym”, taką 
wyborną Klarą w „Ślubach” i taką prawdziwą „Indja- 
ną,” umiała od razu w roli Cecylji przetworzyć się 
zupełnie! Zapomniała zupełnie gestów, akcji i głosu, 
jakich w tamtych rolach używa; wyparła się samej 
siebie, ażeby wcielić się całkiem, duszą, krwią i cia­
łem  w idealną postać Cecylji. Wprawdzie, scena w 
pierwszym obrazie czwartego aktu, scena serjo dra­
matyczna, szczególniej zaś podbiegnięcie ku oknu, 
krzyk i upadek, zostawiły coś do życzenia... lecz za 
to w szystkie inne sytuacje, jakże mistrzowsko pojęte 
i  wykończone były! A już w scenie z Sorelem (p. 
Stolpe), gdy zostawiona przez ojca, ma zlecenie in i­
cjować kochanka w jego zam iary— gdzie wyrzuca mu

wszelkie ulegające przesianiu transito przez Polskę eks­
pedycje posyłkowe mają być zaciągane do jednego reje­
stru, chociażby adresowane były do różnych miejsc. Eks­
pedycje zaś posyłkowe, przeznaczone do różnych miejsc w 
samem Królestwie Polskiem, wpisywane będą do innego 
rejestru. Zresztą, obustronnym zarządom pocztowym 
pozostawia się. podług własnego uznania i wzajemnego 
porozumienia się, uprościć ten sposób przesyłki. Ce­
lem skrócenia bezpośredniej wymiany przy rejestrach 
pakietów- pocztowych z korespondencją listową, zwróco­
na będzie uwaga na rozszerzenie czynności wagonów  
pocztowych na kolejach żelaznych, o ile dozwoli położe­
nie rzeczy. Art. 8 Zasadą wzajemnych stosunków po­
cztowych będzie, że poczty mają być przesyłane dro 
gą, jaka przedstawia możność prędszej komunikacji; 
w razie jednakowej szybkości komunikacji na kilku 
traktach, obiera się ten, który jest tańszy dla publi­
czności, albo przedstawia korespondentom inną jaką ko­
rzyść. Lecz w każdym razie, skoro korespondent na 
adresie listu wskaże jaką drogą ma być przesłany, żą­
danie jego jest obowiązujące i przesyłka dopełnia się 
podług wskazania. Dla zapobieżenia niewłaściwemu 
wyprawieniu korespondencji, przygotowane będą tabele, 
wskazujące dokąd urzędy pocztowe mają ją kopertować. 
Gdyby z powodu zmiany biegu pociągów na kolejach 
żelaznych lub kursu poczt, zaszła potrzeba zmienić kie­
runek korespondencji, zarządy pocztowe obu krajów ma 
ją udzielać sobie o tem wiadomość. Art. th Do posy­
łek listowych należą: proste i rekomendowane listy; dru­
ki obanderolowane; otwarte mapy drukowane; próbki 
towarów; gazety i pisma perjodyczne. Waga korespon­
dencji listowej niepowinna przechodzić 250 gramów, 
czyli 1 9 ’/ 2 łutów rosyjskich, lub 15 łutów wagi związ­
ku celnego niemieckiego; a waga przesyłanych próbek 
towarowych ma być odpowiednią ograniczeniom, zakre­
ślonym ustawami celnemi obu krajów. Co do korespon­
dencji posyłkowej patrz art. 20 i następne. Art. 10. 
Oplata za przesyłkę listów między Rosją a urzędami po- 
cztowerni auśtrjackiemi ustanawia się w sposób nastę­
pujący: I. Od listów pomiędzy Rosją i sąsie lniemi pro­
wincjami państwa austrjackiego, jako to: Galicją, Bu­
kowiną i częścią wschodnią Szlązka: a) Od listów prze­
syłanych z rosyjskiego pogranicznego urzędu pocztowe­
go, lub adresowanych do rosyjskiego pogranicznego u- 
rzędu pocztowego: od pojedynczego listu frankowanego 
spólne porto 10 nowych krajcarów;od pojedynczego listu 
niefrankowanego spólne porto 15 nowych krajcarów. b) 
Od listów przesyłanych z każdego innego urzędu poczto­
wego rosyjskiego lub adresowanych do każdego innego 
urzędu pocztowego rosyjskiego: od pojedynczego listu 
frankowanego spólne porto 15 now. krajcarów; od po­
jedynczego listu niefrankowanego spólne porto 20 now. 
krajcarów. II. Od listów pomiędzy Rosją a innemi u- 
rzędami poeztowemi państwa austrjackiego, prócz wy 
mienionych ad 1, tudzież krajami należącymi do związ­
ku pocztowego niemieckiego, z których korespondencja 
z Rosją przesyłaną jest za pośrednictwem poczt austrja- 
ckieh: od pojedynczego listu frankowanego spólne porto 
20 now. krajcarów; od pojedynczego listu niefrankowa­
nego spólne porto 30 now. krajcarów. Za normę wagi 
pojedynczego listu uważa się 15 gramów, odpowiednie 
1 V* łuta wagi rosyjskiej i 1 łutowi, niespełna, wagi 
związku celnego niemieckiego- Od listu ważącego nad 
15 do 30 gramów7 włącznie, pobierane będzie porto pod-

tak uporczywie „bojaźliwość” nie od siebie niby— w 
scenie tej, znakomita artystka nasza nie ma zapewne 
na całym św>ecie rywalki. Niech m łode aktorki tu­
tejsze, jak pp. Kwiatkowska i Urbanowicz, które po­
społu kształcą się w tym samym rodzaju ról, jakie 
sama p. Bakałowicz dotąd grywa—-studjują pilnie m i­
strzowską grę Cecylji— a .dopatrzą się tam tych dro­
bnych, niepościgłycb okiem szczegółów  i odcieni, któ­
re stanowią doskonałość artystki i powodzenie sztuki.

P. Palińska z trudnej roli Henryki, wywiązała się, 
jak na artystkę pierwszorzędną przystało, —  piękna 
jej deklamacja, zapał i przejęcie się charakterem za­
sługują na szczere uznanie, lecz grze p. Palińskiej, 
brakowało tego harmonijnego zlania się z całością  
dramy, z grą innych artystów, które podnosi siłę  o- 
gólnej akcji, a które w grze p. Bakałowicz i K róliko­
wskiego tak wydatnie jaśnieje. P . Palińska za nadto 
m yśli o swojej wyłącznie roli a zapomina niekiedy o 
zespoleniu jej z ogólnemi dziejami sztuki i ztąd to 
pochodzi, że pomimo wybornego oddania pojedynczych 
sytuacij, gra jej nie zaw szenia na sobie piętno prawdy, 
nieodzowne dla złudzenia widzów. P. Stolpe odegrał 
rolę Sorela ze zw ykłą temu artyście sumiennością i 
wykończeniem i nie widzimy nikogo w składzie tu­
tejszego personelu, kto oy go zastąpić zdołał. Zre­
sztą, p. Stolpe, jest wzorem wytrawnego, pracowite­
go i szanującego sztukę artysty, zawsze on godnie i 
przyzwoicie odpowiada włożonym nań obowiązkom, i 
dla tego radzi widzimy reżyserstwo sceny powierzone 
obecnie kierunkowi jego.

I wójne; od łistu ważącego nad 30 do 45 gramów w łą­
cznie— potrójne i t. d.; od listów większej wagi porto 
podwyższa się stosunkowo. P,.wyższa opłata pobiera­
ną będzie bez różnicy, jaką drogą listy będą przesyłane. 
Interesantom pozostawia się do woli frankowanie pro­
stych swoich listów lub posyłać je niefrankowane. Wyż 
wyrażone porto spólne dzieli się w połowie między ce- 
sarsko-rosyjskim a cesarsko-austrjackim zarządami p o­
cztowemu Z całej korespondencji listowej, przesyłane 
między urzędami poeztowemi rosyjskiemi i austrjackie- 
mi, rachunki i wypłaty portorji tak austrjackiej i rosyjj 
skiej, jako też zagranicznej, czynione będą wyłącznie na- 
guldeny i krajcary austrjackie. W Rosji za wyż wyra­
żone spólne porto 10, 15, 20 i 30 kr. aust. pobierane 
będzie od miejscowych korespondentów 7, 10, 14 i 20 
kopiejek srebrnych. . (d . c,

U wolnienie od obowiązków. Przez Najwyższy ukaz 
do rządzącego senatu, z dnia 28 maja, poseł nadzwy­
czajny i minister pełnomocny przy dworze niderlandz­
kim, jenerał-adjutant, jenerał-piechoty M ansurow , na 
własne żądanie, dla słabości zdrowia, odwołany zo­
stał z Hagi, z zachowaniem tytułu jenerał-adjutanta, a 
tajny radca N iebolsin, na własne żądanie, uwolniony zo­
stał od obowiązków towarzysza ministra skarbu, z za­
chowaniem godności senatora. (R us. In w .)

Warszawa, «S. 8 <20) czerwca.
T elegram y, k tóre poniżej znajdą c z y te ln icy , 

a z k tórych  jed n e  n a d e sz ły  w czoraj w ieczór , 
a dru gie d ziś ran o , n ie zaw ierają  w ie le  n ow ości; 
d o n o szą  ty lk o  o za jęciu  p rzez  p ru saków  tw ie r ­
d zy S ta d e  w  p ó łn ocn ym  H an ow erze nad E lb ą ,
0 w yd an iu  p rzez k ró la  p ru sk iego  m an ifestu  do 
lu du , w yp ow iad ającego  zd an ie, ż e  w a lk a  s ta ła  
s ię  k on ieczn ą  d la  u trzym an ia  istn ien ia  P rus,
1 o w kroczen iu  au strjak ów  w ieczorem  18 -go  do  
S zlą zk a  pod K lin g eb eu te l i G u b rau  w  liczb ie  
4 ,0 0 0 .

B ard zo  m a ła  liczb a  d zien n ik ów , k tó re  w  w ł a ­
ściw ej p orze, n ie  sp óźn ion e n a d e sz ły , zaw iera  
sk ąp e w iad om ości, m ające raczej h isto ry czn y  in ­
ter es . G azety  b er liń sk ie  podają u rzęd o w e w ia ­
d om ości o o sta tn ich  ru ch ach  w ojsk  p ru sk ich  w 
S akson ji, K a se lu  i H an ow erze , n ie  s ię g a ją c e  ta k  
d alek o ja k  n asze  w iad om ości te leg ra ficzn e  Z a­
m ieszcza m y  je  poniżej pod n o w ą  d z iś  o tw iera jącą  
s ię  rubryką: „Z  w id ow n i w ojny".

0  p oru szen iach  w ojsk  au strjack ich  i z w ią z k o ­
w ych  n iem ieck ich , n ie  m am y p raw ie żad n ych  
d o n iesień , co ob jaśn ia  s ię  zak azem  p od czas w oj­
ny, g ło sz e n ia  ty ch  w iad om ości, aby p lan y  w o ­
dzów  w ten  sp osób  n ie b y ły  zdradzane. W o jsk a  
sa sk ie  co fa ły  s ię  p rzed  p ru sk iem i w zam iarze  
z łą c z e n ia  s ię  z au śtrjack iem i. A u strja  n a leg a ją ­
co żą d a ła , ab y  w ojska b aw arsk ie  p o łą c z y ły  s ię

1 p. Chęciński, robił co m ógł, ażeby oddać rolę So- 
ladina—i gdyby nie wspomnienie p. Boisselot, który 
tę postać tak podniósł i uwydatnił, możebyśmy po­
przestali zadowoleni na naszym, warszawskim Saladi- 
nie. W każdym razie, znać było widoczne studja i 
wielką staranność w odegraniu całości i szczegółów  
roli. O reszcie personelu występującego w„M ontjoye” 
przemilczeć wolimy; albowiem ani pp. Ostrowscy, ani 
pp. Piasecki i Grzywiński, nie byli tu w swoim żywio­
le i rzeeby można, nie opracowali ról im powierzo­
nych;—  1’zecz naturalna, że nie łączym y do nich m ło­
dego debiutanta p. W ł. Szymanowskiego, który arcy 
drobną rolkę Lajaunaye, wcale przyzwoicie odegrał 
wczem zresztą, naśladowała go p. Kwiatkowska uka- j 
żująca się na chwilkę wśród dramy, jako „Uwieńczo­
na” tylko. Reasumując ten pobieżny przegląd, no­
tujem y, dawniej już uczynione spostrzeżenie, iż pu­
bliczność warszawska, bardzo lubi rodzaj serjo dra­
matycznych widowisk i byleby zajęto się pilnie złoże­
niem i wzmocnieniem zdezorganizowanego repertuaru
tej części sztuki, m ogłaby ona trwałe przynosić ko­
rzyści. Pomimo to jednak, nie radzi słyszym y o wzno­
wieniu tak lichej jak  „ B łą d ” dramy. Po co błądzić 
w dawnych miernościach, gdy w nowych i lepszych 
sztukach poprawić się możemy? A l.
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z jej arniją dla -wspólnego w kroczenia do Sa-  
ksonji. W ojska w irtem bergskie, darm sztadzkie 
i nasauskie sp ieszy ły  pod Iran k fu rt nad M e­
nem , gdzie obawiano się  w kroczenia prusaków, 
w następstw ie uznania przez gabinet berliński, 
zajęcia przez Bawarję pruskiej stacji te legra­
ficznej za pogw ałcenie prawa narodów. R odzi­
na królew sko-saska znajdow ała się  już w P ra­
dze, zkąd m iała udać się  do W iednia, gdzie tak ­
że  spodziewany b y ł król Jan, k iedy naczelne  
dow ództw o nad arm,ją. saską objął następca tr o ­
nu. W edług doniesień z Brem en z 18-go , w ieść  
o odpłynięciu  z tego portu króla hanow erskiego  
do Anglji, nie potw ierdziła  się; powód do tej 
pogłosk i zapew ne dało  wypraw ienie z w spo- 
m nionego portu do Anglji kosztow ności pryw a­
tnych rodziny hanow erskiej \ skarbca tego  pań­
stw a. Pruscy dowódcy korpusów, które w k ro­
czy ły  do Saksonji, H anoweru i H esji e lek tora l­
nej, otrzym ali surow e polecenie, zachowywania  
przyjaznej postawy dla ludności, unikania rozle- 
wTu krwi i rozbrajania. _

R zą d  austrjacki, tak  samo jak pruski, obok  
m anifestu do ludu, p rzesła ł okólnik dô  sw ych  
ajentów dyplom atycznych za granicą, w którym  
usiłu je  w ykazać zerw anie traktatów , i zw alić ca ­
łą  odpow iedzialność na gw ałcicie la  pokoju w k ra­
czającego do sąsiednich państw.

Z Frankfurtu donoszą do W iednia, że  prezy- 
djum sejmu zw iązkow ego zaw iadom iło posłów  
zagranicznych o uchw ale sejm owej, uznającej u- 
sunięcie się  Prus ze Związku za przeciwprawne, 
a pozostaw iającej uchw ałom  sejm owym  i nadal 
moc prawną. Odpowiedź posłów  nie je st  jeszcze  
znana, ale wiadom ość rozesłana telegrafem  z P a­
ryża z 15-go  (której nie podaliśm y jako nie za­
sługującej na w iarę), jakoby m ocarstw a euro­
pejskie p rzy łączy ły  się  do protestacji pruskiej, 
przeciwko prawności, ze stanow iska europej­
skiego, uchw ały sejm u zw iązkowego z 1 4 -g o  b. 
in. w przedm iocie uruchom ienia kontyngensów  
zw iązkow ych, poniew aż uchw ała ta  ma być w 
sprzeczności z art. 5 4  i 6 3  traktatów  w iedeń­
skich, —  w edług Jour. dc St. Pet. je s t  ty lko  e- 
chem gaw ęd berlińskich, a zatem  zupełn ie b ez ­
zasadną.

W  obec rozpoczynającej się  wojny, c iąg le  bu­
dzi uw agę p rzyszła  postaw a Francji, którą m iał 
niby określić lis t  cesarza N apoleona do p .D rou -  
yn de L huys. L ecz list ten  b y ł napisany z naj­
w yższym  kunsztem  dyplom atycznym , zasadzają­
cym  się na tem , aby swem i wyrażeniam i zado- 
w olnić najsprzeczniejsze sobie stronnictw a. L ist  
też  cesarza N apoleona, przez stronników pokoju  
uw ażany je s t  jako m anifestacja pokojowa, przez 
stronników wojny, jako m anifestacja wojenna. 
P ółurzędow e ośw iadczenia Constitutionnela, k tó ­
re poprzednio podaliśm y, a z którem i ma się  
zgadzać duch okólnika p. Drouyn de L huys do 
francuzkich ajentów dyplom atycznych, nadało  
mu bardziej pokojową ba; wę. Jour. de St. Pet. 
obstaje też przy swem  zdaniu, że  list wspom niony 
w cale nie wprowadza Francji na tór wojowni­
czy -  na który Francja w esz ła  by chyba w razie 
wielkiej porażki armji w łosk iej, lub ogromnej 
klęsk i w N iem czech, gdyby zw ycięzca chciał do­
prowadzić sw ą przew agę do ostateczności, nie 
zważając na rów now agę europejską, tak jak  ją  
rozum ie i jej pragnie monarcha francuzki.

Zwracam y uw agę czytelników  naszych na 
dalszy ciąg' rozbioru organizacji rewolucyjnej 
podczas ostatn iego  powstania.

T e l e g r a m y
B e r i  i n, 19-go czerwca. Komuni­

kacja z; W iedniem jest przerwana; 
poczta z Paryża i Londynu nie na­
deszła.—K siążę Zygmunt, trzeci syn 
następcy tronu zakończył życ ie .— 
W ieść  o ucieczce króla hanower-
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skiego do Londynu, nie potwierdzi- j 
ła s ię .— W łochy wypowiedziały  
wojnę i Bawarji. Poseł włoski przy 
sejmie związkowym opuścił Frank­
furt. W ojska wirtembergskie po­
maszerowały ku północy. Oldenburg 
i Anlialt wystąpiły ze Związku. 
Prusacy weszli do Kasselu. Elektor  
znajduje się w Frankfurcie. Prusa­
cy pomaszerowali z Meissen (na le­
wym brzegu Elby) przez Bisehofs- 
werder (na prawym brzegu), do 
Drezna. Twierdza Stade (w półno­
cnym Hanowerze), zeszłej nocy zo­
stała wzięta.

B e r l i n ,  20-go czerwca. Słaatsan- 
zeiger ogłasza m anifest króla do lu­
du, wyrażający się, że walka stała 
się konieczną dla utrzymania istnie­
nia.

L o n d y n, 19-go czerwca. Na po­
siedzeniu izby niższej, gabinet do­
znał porażKi w kwestji reformy. 
Wieczorem zawiadomi on, czy się 
usuwa czy pozostaje.

l i  a c i b o r z, 20-go czerwca. Au- 
sirjacy pod Klingebeutel przekro­
czyli granicę.

N i  s s  a (Neisse), 19 -  gô  czerwca. 
Wczoraj wieczorem austrjacy roz­
poczęć kroki wojenne. Patrol prze­
szedł granicę pod Gulirau i dal ognia 
do patrolu pruskiego. 4,000auslrja- 
ków maszerowało przez granicę.

Z widowni wojny.
(P od  t ą  ru b ry k ą  zam ieszczać  będz iem y  w ia­

dom ości z obu  obozów , k tó re  m oże n ie raz  b ęd ą  
sp rzeczne i p rze sad zo n e , i za k tó re  n ie  p rz y j­
m ujem y n a  sieb ie  odpow iedzialności. O. P .)

* Naczelnym dowódzcą całej arm ji pruskiej ,e s t 
król W ilhelm, który podług doniesienia jednego 
z dzienników berlińskich w tych dniach udaje się do 
Żeganu (Cagan) na Szląsku. Źegan leży w niewiel­
kiej odległości od Zgorzelca w Luzacj i, głównej kwa­
tery lewego skrzydła arm ji nadelbiańskiej i również 
w niewielkiej odległości od Lowenbergu, głównej 
kwatery prawego skrzydła arm ji szląskiej. Szefem 
sztabu głównego je s t jen. M oltke, jenerał-adjutantem  
jen. Treskow, naczelnikiem artylerji jen. Hindersinn, 
naczelnikiem inżynierji jen. Wasserschleben. Pierw­
sza arm ja rozłożona w tej chwili nad Elbą, ma za do­
wódcę księcia Fryderyka Karola. Szefem sztabu głó­
wnego jest jen. Voigt-Rhethz. W skład tej armji 
wchodzi cztery korpusy, a mianowicie: drugi pod jen. 
Schmidtem z główną kw aterą w Zgorzelcu, którzy 
stanowiąc lewe skrzydło arm ji nadelbiańskiej rozpo­
czął kampanją wkroczeniem do Saksonji,—czwarty 
pod jen. Schack z główną kw aterą w Halli i ósmy pod 
j e n .  H erw arth Bittenfeld, z główną kwaterą w Erfurcie 
w sile 36,000 ludzi. D ruga arm ja, dowodzona przez 
księcia następcę tronu, którego szefem sztabu głów­
nego jest jenerał-m ajor Blumenthal, składa się: z 1-go 
korpusu, dowodzonego przez jenerała-porucznika Bo­
nina, stojącego w Lowenbergu w dolnym Szląsku; 
z 6-go korpusu, stojącego pod dowództwem jen-por. 
Stciumetza, w Leppersdorfie pod Landeshut; z 6-go 
korpusu, dowodzonego przez jen.-por. Mutiusa, pod 
Friedlandem; siła tych korpusów jest takaż sama jak  
i w pierwszej arm ji. Cała arm ja pruska wynosi no­
minalnie 695,025 ludzi bez oficerów. Z imponującej 
tej liczby tylko 202,725 ludzi stanowi właściwe jądro 
arm ji regularnej; reszta  bowiem należy bądź do re­
zerwy (110,250 ludzi), bądź do landwery pierwszego 
powołania (233,313 ludzi), bądź do landwery drugie­
go powołania (148,738 ludzi), k tórą raz już powoła­
no, następnie rozpuszczono, a teraz jak wieść tw ier­
dzi, znowu powołać mają. {Ostd. Post).

* Lóbau w Saksonji, 1 7-go czerwca. Książę 1 ry- 
deryk-Karol pruski wydał następującą proklamację 
do mieszkańców Luzacji saskiej: Król pruski, pan 
mój najmiłościwszy, widział się zmuszonym do wy­
powiedzenia wojny królowi saskiemu, i na tej zasa­

dzie kazałem  już dziś części wojsk, zostających pod 
mojem dowództwem, przejść granicę Luzacji. P ro ­
wadzimy wojnę nie przeciw krajowi lub mieszkańcom 
Saksonji, lecz przeciw rządowi, który zmusił nas do 
tego swem nieprzyjacielskiem postępow aniem , nie 
mającem żadnego powodu. W ojska moje będą szano­
wać wszędzie sumiennie własność prywatną i udzielać 
opiekę każdemu spokojnemu mieszkańcowi kraju. 
Mieszkańcy L uzacji! spotkajcie nas przeto z ufnością 
i bądźcie przekonani, że żołnierze moi, kierowani ży­
czliwością i ścisłą karnością, ulżą krajowi ile możno­
ści ciężarów wojennych, których nie podobna całkiem  
uniknąć, gdyż niezbędnem będzie zarządzić rekwizy­
cje, które atoli r  z pisane będą w porządku i pobiera­
ne jedynie za kwitami. Kwatera główna w Zgorzel­
cu (Górlitz), 16-go czerwca 1866. (podp.) Jenera ł 
jazdy Fryderyk-K arol, książę pruski”. (B resl. Z .)

* D rezno, 16-go czerwca. W proklamacji króla 
Jan a  „do moich wiernych sasów” , powiedziauo: „Po­
nieważ Saksonja stanęła wiernie, po stronie praw a 
plemienia bratniego, ponieważ trzyma się stale związ­
ku niemieckiego, ponieważ nie poddaje się żądaniom 
przeciwnym przepisom związkowym, przeto trak to ­
waną jest ona po nieprzyjacielsku. Idzie ona odwa­
żnie do walki za świętą sprawę. Jest ona wprawdzie 
słaba pod względem, liczebnym, l.cz  Bóg jest potę­
żny dla słabych, którzy w nim ufność pokładają, i 
pomoc całych Niemiec, wiernych związkowi, wTkrótce 
nastąpi. Król pozostaje wśród swej walecznej arm ji 
i spodziewa się wrócić wkrótce, jeżeli Pan Bóg pobło­
gosławi jego orężowi; niechlud saski zaufa mu, albo­
wiem jego pomyślność była i pozostanie celem jego 
dążności”. {N orid. A . Z )

* Gera, 15-go czerwca. Tutejsza gazeta urzędowa 
oświadcza, że Reuss młodszej linji głosował przeciw 
uruchomieniu, a zatem za Prusam i. 16-ta kurja, do 
której także należy Reuss młodszej linji, głosowała, 
jak  wiadomo, w charakterze kurii, za wnioskiem au- 
strjackim. {Tam ie).

* Monachjum, 16-go czerwca. Jenerał-m ajor, ba­
ron Seckendorf, dotychczasowy dowódca 8-go pułku  
piechoty, został mianowany komendantem Frankfur­
tu. {Tam ie.)

* M inden, 16-go czerwca. Z rozkazu króla hano­
werskiego, rozebrano pod Hanowerem szyny na li- 
njach wiodących do Mindenu i Brunświku. W ojska 
hanowerskie cofają się do Gettyngi. {N. Preus. Z .)

* Sztutgard, 17-go czerwca. Przewożono piechotę 
wirtembergską przez noc do F rankfurtu  nad Menem. 
{Tam ie.)

* Zgorzelec (Górlitz), 17-go czenvca. Budziszyn 
(Bautzen) został zajęty przez wojska pruskie; wojsk 
saskich nie było tam wcale. Jazda pruska posuwa się 
z Budziszyna do Drezna. {Tam ie.)

* E r fu r t, 17-go czerwca. Przestrzeń drogi żela­
znej pod Bebra, zajęta przez wojska pruskie, napra­
wiana je st przy pomocy pozostawionego tam m aterja- 
łu . Załoga Kasselu przewiezioną została do Hersfel- 
du. Księżna Hanau udała się w ślad za wojskami, za­
brawszy z sobą pakunki, skarbiec i t. d. Książę na­
stępca tronu hessen-kasselskiego wyjechał do Rum - 
penheimu, powierzywszy poprzednio dowództwo nad 
wojskami jenerałowi Schenk. Przyszłej nocy woj -l a 
hanowerskie mają posuwać się do Fuldy. {Tam ie.)

* K assel, 17-go czerwca. Wczoraj odeszły z Ha­
noweru pociągi z wojskiem do Gettyngi. W ojska 
z Kasselu przewiezione zostały do Bebra. E lektor 
znajdował się jeszcze wczoraj w Kasselu. Obywatele 
i członkowie towarzystwa gimnastycznego trzym ają 
straż. {Tam ie).

* Koblenz, 17-go czerwca. W ojska wirtembergskie,. 
nasauskie i darmsztadzkie gromadzą się pod F rank­
furtem nad M. — Brygada Kalika wymaszerowała do 
Czech. {Tam ie.)

* Monachjum, 17-go czerwca. W ojska baw arskie 
usiłują połączyć się z arm ją austrjacką, czego A u- 
strja  koniecznie wymaga. (T a m ie .)

* Meissen, 17-go czerwca. Prusacy weszli tu  dziś; 
pod Tharand i Dobel n ie m a  wcale wojsk saskich; 
most tutejszy został wysadzony w powietrze. Podług 
późniejszej wiadomości, wojska pruskie zajęły Źytawę 
(Zittau). (T a m ie .)

* Eisenach, 18-go czerwca. Podług otrzymanych 
tu  wiadomości, wojska pruskie znajdują się już nie­
daleko od Kasselu, do którego wejdą niezwłocznie. 
E lektor hessen-kasselski wyjechał do Frankfurtu nad 
Menem. {Tam ie.)

* H am burg, 18-go czerwca. Jen. Manteuffel znaj­
dował się dziś z rana z wojskami pruskiemi w Liine- 
burgu. {Tam ie.)

* Oderlerg, 18-go czerwca. /  P rus donoszą, że 
począwszy od dnia dzisiejszego, nie będą wyprawiane 
tu  żadne pociągi towarowe. (W ien . Abp.)

* Reichenberg, 18-go czerwca. Marienthal, O stritz 
i Leuba zajęte zostały przez pułki piechoty 6-y i
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27-my i przez 10-ty pułk huzarów z 4-go korpusu czasowo - obowiązanych włościan 1-go polubownego 
armji pruskiej , Berstadt zaś zajęty został przez rewiru pow. kirsanowskiego, od czasowo-obowiąza- 
12-ty pułk huzarów i 6-ty pułk ułanów. Pod Wur- i nych włościan włości łukińskiej w 3-im polubownym 
zelsdorfem prusacy stoją tuż przy granicy i spodzie- rewirze pow. wesjegońskiego, od koźmo-demjańskich 
wane jest przejście ich. Żytawa (Zittau) nie zo- j kupców 2-gi gildji Zamiatnina i Morozowa i sekretarza
stała jeszcze zajętą. W Budziszynie (Bautzen) prusa­
cy pozostawili silną załogę z 12-u działami. Zatrzy­
mano tam pocztę i zabrano listy i posyłki. W Lóbau 
poczta została zrabowana, konie wyprzedane, poczty- 
Jjoni zabrani do niewoli. ( Tamże.)

* Beri. Bórs. Z . donosi, że gubernator księztw 
8?zlezwigu i Holsztynji rozpisał w obu księztwach 
pobór do wojska, skutkiem czego armja pruska 
wzmoże się o 40,000 szlezwigczyków i holsztyńczy- 
ków.

* Publicist donosi w dodatku nadzwyczajnym, że e- 
lektor hessen-kasselski został wzięty do niewoli przez 
dragonów pruskich, i że zabrano mu z jego powożą 
rozmaite kosztowności i sumę 8(10,000 talarów (?).

* B erlin , 17 czerwca. Utworzyło się tu towarzy­
stwo niesienia pomocy armji, za pomocą darów pie­
niężnych, ofiar w naturze i t. d. Na czele towarzy­
stwa stoją reprezentanci i przewódcy stronnictw po­
stępowców i konserwatystów. W odezwie tego towa­
rzystwa powiedziano: „Armja pruska stoi naprzeciw 
nieprzyjaciela, a wraz z nią synowie wszystkich oby­
wateli. Wszystkie stronnictwa jednoczą się w życze­
niu ulżenia żołnierzom ciężkiej służby dla dobra oj­
czyzny.” ( Wolffs T. B .)

* B erlin , 11 czerwca. Ma być wydana do narodu 
wspólna odezwa członków stronnictw postępowców i 
konserwatystów. Będzie ona podpisana między inne- 
mi przez Wagenera, Blanckenburga, Twestena, Mom- 
sena i Unruh’a. (Tamże.)

* B erlin , 18 czerwca. Anhalt-Dessau i Oldenburg 
zawiadomiły urzędownie o swem wyjściu ze związku. 
Dzienniki wieczorne donoszą z wiadomości urzędo­
wych z placu boju: Waldeck i Koburg oddały swe 
ruchome kontyngensa do rozporządzenia króla pru­
skiego.— Poseł bawarski przy dworze tutejszym za­
żądał swych paszportów. (Tamże).

* Ze Sztutgardu donoszą, że na skutek manifestu 
króla, wszystkie rozporządzalne wojska wirtenberg- 
skie, posłane zostały na północ. {Tamże).

* Karlsruhe, 18 czerwca. Austrja chciała, przed 
rozpoczęciem swych działań wojennych, poczekać na 
utworzenie pomocniczej armji niemieckiej z 50,000 
ludzi. Baden odrzucił propozycję udziału w krokach 
nieprzyjacielskich przeciw Prusom. — Wiadomości 
ze Sztutgardu o rozruchach w armji badeńskiej są 
bezzasadne. {Tamże).

* F rankfurt nad M., 16-go czerwca. Komisja mi­
litarna związku nakazała skoncentrowanie pod Frank­
furtem nad Menem 35-tysięczuego korpusu, złożone­
go z badeńczyków, wirtembergczyków i hessenczy- 
ków. (Schl. Ż .)

* Monachjum, 16-go czerwca. Zdaje się, że Prusy 
chcą wystąpić przeciw Frankfurtowi, jazda bowiem 
pruska zjawiła się pod Friedbergiem. Przedsięwzięto 
należyte środki dla obrony Frankfurtu. (Bayr. Z .)

* Zgorzelec {Górlitz), 18 go czerwca. Wojska p ru ­
skie posuwają się do granicy czeskiej; do Beichen- 
berga przyszło 6,000 austrjaków, którzy posuwają 
się na Zgorzelec i Żytawę (Zittau). Droga żelazna 
aż do Budziszyna (Bautzen) została naprawioną 
przez pruskich robotników potowych; jenerał Bose, 
który wszedł do Budziszyna, zażądał energicznie od 
miasta robotników- do tego, z nadmienieniem, że na­
łoży kontrybucję wojenną, jeżeli robotnicy nie zosta­
ną dostawieni w przeciągu dwóch godzin. {Schl. Z .)

* Z placu boju w banowerskiem donoszą, że w no­
cy z 16-go na 17-ty b. m., szalupy okrętu pancerne­
go „Arminius” i statku „Cyklops” przedsiębrały 
wyprawę. Działa na baterji nadbrzeżnej pod Bruns- 
hausen zostały zagwożdżone, jeden szoner celny za­
brany i kasy królewskie zabrane. Wojska hanower­
skie przyszły za późno. ( W olfs T. B .)
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* Jego C esarska W ysokość K siążę P io tr 01- 
denburgski, raczył wyjechać za granicę.

* ( W y r a ż e n i a  w i e r n o p o d d a ń c z y c h  
u c z u ć  z p o w o d u  z a m a c h u  n a  ż y c i e  
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a . )  Siew . P ocz. z a ­
m ieszcza następu jący  szereg najpoddanni jszych  
adresów:

Od szlachty pow. krasnińskiego w gub. smoleńskiej, 
od rolników pow. spasskiego w gub. riazańskiej, od 
obywateli ra. Ałatyra, od urzędników zarządów wło- 
ściowfego i wiejskich, włościan właścicieli i czasowo

gubernialnego Djakonowa.

* ( Z a b a w a  m u z y k a l n a  w p o ł ą c z e n i u  
ż l o t e r j  ą f a n t o w ą )  odbyła się wczoraj wśród zu­
pełnej pogody. Wprawdzie, liczba osób nie dosięgła 
przeszłorocznej na takiej zabawie cyfry— lecz za to 
dwudziestotysięczny zastęp publiczności wczorajszej 
zgromadzony w ogrodzie saskim, odznaczał się taką 
wykwintnością tualat i elegancją, że ogólny aspekt 
zabawy świetniejszym był niż kiedykolwiek prawie. 
Od lat kilkunastu opisując tę doroczną przechadzkę 
warszawian na korzyść tow. dobroczynności, nie mo- ! 
żerny obecnie nic nowego powiedzieć. Jak zawsze i t e - ! 
raz, dobroczynne i dystyngowane damy zasiadłszy w na- ! 
miotach, rozprzedawały cukry, kwiaty i chłodniki, —jak j  
zawsze również, bilety na loterję fantową chętnie roz- 
kupione zostały a świetna illuminacja zakończona o- 
gniami bengalskiemi i ogniotryskaini rzucała jaskrawe 
światło na różnobarwne tłumy i na kryształowe prą- 
dy, bijącego wspaniale wodotrysku.' Muzyka złożona 
z czterech kapel wojskowych, wzmocniona orkiestrą 
Bilsego, dodawała uroku tej zakończającej wiosnę, 
dobroczynnej zabawie, którą JW. hr. Namiestnik za­
szczyciwszy obecnością swoją, raczył rozdawać bilety 
na loterję fantową, cisnącym się tak ufnie do koła je­
go osoby dzieciom. Biletów wejścia sprzedano prze­
szłą 18,000; doliczając do tego sprzedane losy na lo­
terję i naddatki, wnosić możemy iż znaczna bardzo 
suma wpłynęła znowu do kasy tow. dobroczynności, 
opatrywanej tak hojnie przez niestrudzoną w ofiarach 
i składkach publiczność warszawską. Po skończonej 
zabawie, tłumy ogromne rozsypały się po ulicach, u- 
nosząc do domów: wygrane fanty, pomięte stroje i 
świeże wspomnienie filantropijnego czynu. Dodamy 
tu jeszcze, że zwyczaj stawiania krzeseł numerowa­
nych za oddzielną opłatą, po bokach głównej alei, po­
dobał się bardzo i zapewne nadal w zabawach tego 
rodzaju utrzymanym zostanie. Al.

* W i e c z ó r  w I n s t y t u t u  m u z y c z n y m ) .  
W dniu 15 (27) b m. t. j. w przyszłą środę, ma się 
odbyć wieczór muzyczny w ogrodzie miejscowym in­
stytutu muzycznego, w którym będą wykonane: poe­
mat liryczny „Widma” z „Dziadów” z muzyką Sta­
nisława Moniuszki, oraz inne dzieła znakomitych mi­
strzów. Wieczór ten rozpocznie się o godzinie 6 i pół. 
Biletówr po cenie kop. 50 dostać można w księgar­
niach Friedlejna, Gebethnera i Wolffa, Sennewalda, 
Kaufmanna, Orgelbrandta i Natanshona.

* (P r e 1 e k c j e p u b l i c z n e ) .  Ze względu na fe- 
rje i obecne upały, dalsze prelekcje prof. Kotkowskie­
go o jeografji i historji odkryć jeograficznych, odkła­
dają się na czas powakacyjny.

* ( J a r m a r k  w e ł n i a n y ) .  Wczoraj przywieziono 
i przeważono wełny pud. 4,072 funt. 2o, co czyni ra­
zem z dawniejszą dostawą pud. 28,461 funt. 3 i. Do­
wóz wczorajszy składał się z mniejszych partij do­
starczonych przez starozakonnych spekulantów. 
W7ełna cienka i wyborowo myta, prawie w zupełno­
ści już dawniej rozprzedaną została; za centnar śre­
dnio cienkiej płacono od tal. 84 do 02, za średnią od 
tal. 78 do 85, za zwyczajną od tal. 66 do 70; ceny 
więc dnia ouegdajszego prawie żadnej nie uległy 
zmianie. Fabrykanci i kupcy zagraniczni nie przystę­
powali wcale do kupna; obok powodów już wiado­
mych, ostudzających chęć zakupu, przybył jeszcze 
jeden, a mianowicie jarmark na wełnę w Berlinie 
rozpoczęty i znacznie niższe na nim ceny, w poró­
wnaniu z naszemi; fabrykanci za to krajowi pozbyw­
szy się konkurencji zagranicznych, dość czynnie oży­
wiają handel jarmarcznny, jakoż zakupili: Cyppel ze 
Zgierza pud. 400; Meyerhoff z tegoż miasta pud. 300; 
Margulies z Ozorkowa pud. 300; Krysek z Ozorkowa 
pud. 600; Zeidel, Zimmerman Steinmann i Stumpf 
z Tomaszowa pud. 1,500; Fidler z Opatówka pud. 
1,000; Rephan z Kalisza pud. 600; prócz tego ajent 
Stiglietza w Petersburgu zakupił pud. 1,500. Dzisiej­
szy dzień jest dniem ostatnim przedłużonego jar­
marku ^

( Ma g a z y n  pp. M a z u r  i B a u m g a r t e n a . )

kop. 13, do bogato ozdobnych, —co go stawia znów 
w' możności spełniać każde zlecenie. Do dogodności 
zaś magazynu tego, należy łączny z nim na piętrze 
skład ornamentów pokojowych, konsol i konsolek 
z blatami marni u rowemi, złoconych, na biało krymcer- 
wejsowanych lub palisander imitujących, luster wiel­
kich rozmiarów' w bogatych ramach obok drobnych 
tualetowych zwyczajnego użytku, wspaniałych gzem- 
sow do nranek i kotar, ram i ramek różnego fasonu, 
przypasowanie których niemal na poczekaniu uskute­
cznia się na miejscu. Właściciel tego składu pan 
Baumgarten jako wykwalifikowany rzeźbiarz i pozło- 
tnik ma własną fabrykę przy ulicy Solnej N-er 806.

( l y  d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  Tendencja wszystkich 
giełd zagranicznych nie odmieniła sio w tygodniu ze­
szłym w niczcm. Na giełdzie berlińskiej, dla nas naj­
ważniejszej . fluktuacje naszych walorów, były mało- 
znaczne, tak, że różnica w końcu, w ogóle na naszą, 
korzyść jeszcze wypadła. Wnosimy, że na taki obrót 
rzeczy wpłynęły niemało przygotowania pruskich kup­
ców, tak dla odbioru jeszcze w zimie zakontraktowanej, 
jak  dla kupna wełny na nasz jarmark obecny zwiezionej, 
przybyłych, którzy, jak dowiadujemy się, przeważnie w 
naszę pieniądze papierowe są opatrzeni. Należało nam 
się spodziewać napływu trasowań przez jarmark tera­
źniejszy' wywołanych, dotąd jednakże podobne zapasy 
jeszcze nie wystąpiły; również nie mieliśmy w tym tygo- 
dniu napływu wielkiego remes zagranicznych z Peters­
burga, Rygi i Odesy, gdzie sic kursa ich ciągle wysoko 
utrzymują. Z tychże przyczyn nasze kursa" weksli za­
granicznych w tym tygodniu stosunkowo się wyżej utrzy­
mały jak odpowiednie kursa w Berlinie, zwłaszcza, iż 
czynność giełdy' naszej przez znaczne zakupy' na rachu­
nek banku polskiego wielce podwyższoną została. Gdy­
by nie ofiarowania z Petersburga sprzedaży większych 
sum remesowych na późniejszą dostawę, niezawodnie 
byłoby jeszcze podwyższenie kursów naszych nastąpiło; 
te jednak kupna terminowe ochroniły nas. zniżając 
przeciwnie w końcu tygodnia kurs weksli pruskich o 
Vo, V3%. londyńskich o %  — 1%, paryzkich o 1%, a
wiedeńskich o 3% . Tranzakcje’ w wekslach, chociaż 
przez parę dni mniejsze, w sumie jednak tygodniowej 
przedstawiają obrót znaczny, mianowicie w porównaniu 
z obrotami ostatnich miesięcy. Za to ruch w papierach 
publicznych i akcjach był bardzo mały. Listy zastawne 
kupowano wprawdzie w tym tygodniu w większych su­
mach jak przez parę tygodni poprzednich; mimo powię­
kszonego kupna jednakże kurs list. zast. bardzo mało 
(bo ledw'ie o '/*%) podnieść się zdołał. Obligów skar­
bu nabyto małe sumy po zniżonym kursie. 5-cio pro­
centowa bilety banku cesarstwa bezskutecznie taniej by­
ły ofiarowane, za to 4-ro procentowe metaliki codziennie 
były poszukiwane. Z akcij dróg żelaznych kupowano 
warszawsko-wiedeńskie i parę sum fahryczno-łodzkich; 
akcje rosyjskie, bydgoskie i terespolskie w tym tygodniu 
zupełnie były zaniedbane. W pożyczce premjowej obro­
ty także były małe. Listów likwidacyjnych stosunkowo 
mało na sprzedaż wystawiono, w miarę większego lub 
mniejszego codziennie ich* żądania kurs ich się podnosił 
lub spadał, w ogóle jednakże znacznie bvł niższy od ty­
godnia poprzedniego. (G. Hand.)

■ Nr. 38 B luszczu , wyszedł z druku i zawiera: — U stóu 
Najświętszej Panny z lampą, (poezja p. M. Unicką )—Nauczy­
cielki, obrazek (c. d ) Paryzkie nowiny (dok )—Wiadomości z 
hygieny, p. dr. Piaskowskiego. — Dodatek: — Białe bluzki z 
gorsecikami (z ryc )—Suknie (z ryc )—Bluzka dla dzieci od 1 
— 2 lat (z ryc.) Sznur okrągły do firanek i t. p. (z ryc.) —
Wszywka z ząbków z tasiemki do poszewek i t p z ryc ) _
Czepeczek w rodzaju siatki (z ryc.) — Ubranie podróżne (z 
ryc.)—Przegląd mód. Sekreta gospodarskie—Tablice kroju 
do Nr. 38 i 39 Bluszczu.

Nowy magazyn obić papierowych, cerat i rolet p. Ma­
zur i spółki, w pałacu Blanka obok gmachu budujące­
go się ratusza, jakkolwiek zaledwie kilka tygodni li­
czy swego istnienia, doborem różnogatunkowego wy­
robu, szybkiem i dokładnem uskutecznianiem ro­
bót wyklejauia, sumienuością kupiecką i niepraktyko-

, • , , , . . . -   - waną nizkością cen, zdołał dla firmy swej ustalić po-
obowiązanych włości mokrynskiej w pow.jełatomskim : żądaną wziętość i powodzenie; po wyprzedaniu zaś 
gub. tambowsk’ej, od jełatomskiej gminy miejskiej, : w znacznej części dawnych zapasów, otrzymał one- 
od kapłana wsi Siedmejewa, od włościan tejże wsi, od ' gdaj około 1(5,000 roi obić, od najskromniejszych po

( J a r m a r k  u i ż eg o r o d z k i w r. 1865). W o- 
gólnośei przywieziono było w roku 1865 towarow: ro­
syjskich na rub. sr. 83,139,350, europejskich i kolonjal- 
nycb na rsr. 9,858,000. farbiarskich i aptecznych na r.-r. 
3,823,100. chińskich na rsr. 7,255,000, bucharskich i 
ehiwińskich na rsr. 2,312,300, perskich na rsr. 2,280,700 
i zakaukazkich na rsr. 2,788.550, razem na rsr. 
111,557,000; sprzedano na rsr. 98,270,320, a pozostało 
niesprzedanych na rsr. 13,186,680; w porównaniu 
z jarmarkiem 1864 roku, przywóz towarów przewyższał
0 2,564,500 rsr., a odbyt o 6,045.870 rsr. — Herbaty 
chińskiej przywieziono około 45 tysięcy pak; ceny her­
baty były niższe w stosunku do cen zeszłorocznych, o 5, 
10, 15 do 25%, dla tego, że gatunki herbaty były po­
śledniejsze od zeszłorocznych, a herbata kantońska w czę­
ściowej sprzedaży była tańsza i lepsza. Moneta brzęcząca 
była w cenie: za półimperjały ważne płacono na począ­
tku jarmarku po 6 rub. 10 kop., a później 6 rub. 20 k.; 
za 100 rub. z czasów panowania Katarzyny płacono 113
1 114 rub., a za 100 rub. nowego stępia—120 i 121 rub. 
Moneta ta poszukiwana była prżez azjatów, a szczegól­
niej mieszkańców kraju zakaukazkiego, którzy skupowa­
li także monetę dwudziesto-kopiejkową nowego stępia, 
płacąc po 15 i 16 kop. kop. od rubla. (Siew. Poczi)



*  ( B u r z a  w M o s k w i e ) .  D n ia  2 7  m aja v. s ., o g o ­
dzinie 2-ej z południa , p o w sta ła  w  M oskw ie inocna b u ­
rza, p ierw sza w  bieżącym  roku; w  ciągu  2 0  minut padał 
m iejscam i dość gruby grad, poczem  n astąp iła  u lew a, ale 
krótko trw ała . T rzykrotne uderzen ia piorunu b y ły  bar­
dzo silne', p ierw szy z nich zab ił na placu siennym  rynku  
sm oleńsk iego , pod w agą  m iejską, w łościan ina , a dw óch  
je g o  ko legów , przybyłych  z sianem  na sprzedaż, opatzy l;  
jed n eg o  odesłano  do szp ita la , a drugi jest zdrów . (Mus. 
Wied.)

Grecja.
* ( K w a r a n t a n n a ) .  Grecja podciąga wszystkie 

przybywające z Syrji i Egiptu statki pod pięciodnio­
wą, a Turcja pod piętnastodniową kwarantannę ( Wien.
Z )

Niemcy.
* ( W n i o s e k  S a k s o n j i ) .  F rankfurt, 16 czerw­

ca. Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu związkowego 
poparły naprzód Austrja i Bawaria wniosek Saksonji 
domagający się pomocy związku. Prezes sejmu oświad­
czył w imieniu Austrji, iż cesarz austrjacki wystąpi 
•z całą potęgą przeciwko gwałtowi dokonanemu na je­
go sprzymierzeńcach związkowych i wyszle bezzwło­
cznie do działania wszystkie siły wojskowe. Spodzie­
wa się on, że dla wspólnej sprawy, dla prawa i swo­
body Niemiec uczynią to samo wszystkie rządy wier­
ne związkowi niemieckiemu. Poseł związkowy badeń- 
ski głosował dziś wraz z wszystkiemi innemi rządami 
wiernemi związkowi przeciwko wkroczeniu Prus do 
Saksonji. ( Wien. Z .) *

* ( P r z e s i l e n i e  m i n i s t e r j a 1 n e). H a­
nower, 15 czerwca. Minister spraw wewnętrznych 
Bacmeister podał się do dymisji, a b. minister baron 
Miinchhausen, reprezentujący w drugiej izbie uniwer­
sytet gettyngski, został powołany do utworzenia no­
wego gabinetu. (Nordd. A . Z.)

* ( K o n f e r e n c j a  m i n i s t r ó w ) .  Monachjum, 
16 czerwca. Na skutek ważnych wypadków politycz- 
nyco, zwołana na jutro do Frankfurtu konferencja mi­
nistrów, nie przyjdzie do skutku. Baron v. d. Pford- 
ten nie opuści Monachjum. ( Tam ie.)

* ( P r u s a c y  w H o l s z t y n )  i). Altona, 16 
czerwca. Tak samo jak zaraz po zajęciu naszego mia­
sta przez wojska pruskie, tak i teraz jeszcze, z roz­
kazu jen. Manteuffla, stoi przed mieszkaniem austrja- 
ckiego dowódcy brygady, jenerała Kalika, który tu 
pozostał jako chory, warta honorowa pruska. Uspo­
sobienie tutejszej ludności jest nie tylko spokojne, 
lecz nawet obojętne; patrzy ona na przychodzące i 
wychodzące wojska pruskie, bynajmniej się o nich nie 
troszcząc. (Bórs. Hal.)

Turcja.
* ( Chol e r a ) .  Aleksandrja, 10 czerwca. Ponieważ 

w Tiberiadzie wybuchła cholera, chwycono się zatem 
środków ostrożności przeciwko wszystkim statkom 
przybywającym z Syrji. Podróżni przybywający z Mek­
ki, podlegają jeszcze ciągle ścisłej kwarantannie. 
W Egipcie stan zdrowia nie pozostawia nic do życze­
nia. Według wiadomości z Dżedda dochodzących do 
A. 30 maja, epidemja zmniejsza się tam stanowczo. 
Pomiędzy Egiptem i Arabją przywrócono napowrót 
komunikację, na lądzie zaś zarządzono czternasto­
dniową kwarantannę. Komisja sanitarna wysłaną zo­
stała do Suez. Z Syrji donoszą o wybuchu niebezpie­
cznej zarazy na bydło. (W ien. Z.)

Korespondencja Dziennika Warszaw kiego.
Rawa. W dniu 24 maja (5 czerwca), pod Nr 362, 

spaliła się z niewyśledzonej dotąd przyczyny mydlar- 
nia, na rs. 1,060 zaasekurowana.

Sieradz. W d. 17 (29) maja, we wsi Pszczółkach, 
podczas gwałtownej burzy, od uderzenia piorunu spa­
liły się trzy stodoły zaasekurowane na rs. 80'.

Grójec. We wsi Otałężku gminy Swielao, w dniu 
23 maja (4 czerwca), od uderzenia pioruna-spaliła się 
owczarnia wraz z sześcioma sztukami owiec. — W dn. 
20 maja (1 czerwca), we wsi Słomczynie, spaliły się 
od uderzenia piorunu, stodoła, obora i dom własnością 
Wajnerta tamecznego mieszkańca będące. — W dniu 
19 (31) maja, na polach do wsi Ptowic i Dankowa na­
leżących, nadzwyczajna burza z gradem zniszczyła 
wszelkie zasiewy w polu; ta sama klęska dotknęła i 
wsie Pomianowo, Główczyn, Główczynek i Michało­
wice, zniszczywszy zasiewy ozime.

Włocławek. Dwuletny syn wyrobnicy Marjanny 
Wojciechowskiej ze wsi Wilkowic, w dniu 28 maja (9 
czerwca), pozostawiony bez dozoru w izbie, — spali 
,stę. — Starozakonna Cytra Białobłocka zamieszkała 
w m. Brześciu-Kujawskim, w dniu 8 (20) maja, powiła 
trzy córki, które wraz z matką pozostają przy zdro­
wiu.
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Siedlce W dniu 25 maja (6 czerca), we wsi Bara­
nowie, skutkiem uderzenia piorunu, spaliła się pusta 
stodoła do włościanina Załęki należąca.

Lublin. W in. Bełżycach w dniu 20 maja (1 czer­
wca), z niewiadomej przyczyny wynikły pożar, znisz­
czył przeszło 30 domów. Straty ztąd wynikłej poda­
ją  na rs. 60,000.

Przasnysz. W dniu 20 maja (1 czerwca), we wsiach: 
Glinojecku, Juljuszowie, Żelaznej, Wskrze i Garwa- 
żach, burza połączona z piorunami i gradem, zniszczy­
ła  zupełnie zasiew buraków na przestrzeni 200 mor­
gów.

Płock. W dniu 19 (31) maja, we wsi Chumiencirne- 
Retkach, w powiecie] przasnyskim, powietrzna trą ­
ba, idąca w kierunku od północy na południe, znisz­
czyła 2 morgi lasu i uszkodziła wiele zabudowań, po­
zbawiwszy życia włościan: Grzegorza Wierzbickiego, 
Józefa Jankiewicza, Mośka Lichotę, Herszka Leagał- 
kę i Jana Jankowskiego; 17 zaś osób znajduje się po­
ranionych. — W dniu 17 (29) maja, we wsiżdziarkach, 
spaliły się od piorunu zabudowania, zaasekurowane 
na rs. 210.

Piotrków. W dniu 30 maja (11 czerwca), o godzinie 
7 zrana, przy wekslu, wyskoczyło z szyn sześć wago­
nów idących z Warszawy; przy tym wypadku postra­
dał życie konduktor Podkowiński.

Wola. We wsi Markowie, w skutek uderzenia pio­
runu, w dniu 25 m aja(6 czerwca), spalił się dom mie­
szkalny i stodoła z znajdującem się tam bydłem .— 
W tymże dniu we wsi Oltynicy starej, nadzwyczajny 
grad zniszczył zasiewy na przestrzeni 170 morgów.

Zamość. W dniu 25 maja (6 czerwca), we wsi W ul- 
ce-Poniewskiej, skutkiem uderzenia piorunu, spaliły się 
zabudowania zaasekurowane na rs. 1,380.

Biała. We wsi Kliszczycach, z wieczora, w dniu 
25 maja (6 czerwca), spaliły się od uderzenia pioru­
nu dwie stodoły i dwie szopy z znajdującem się tam 
zbożem i narzędziami rolniczemi, zaasekurowanem, 
na rs. 200. -  W dniu 15 (27) maja, wm. Sarnakachi 
spaliła się łaźnia zaasekurowana na rs. 670.

Mińsk. W dniu 19 (31) maja, we wsi Ręczajach 
niemieckich, od uderzenia piorunu, spaliła się stajnia 
i 2 stodoły.

Konin. W dniu 15 (27) maja, wkolonji Łozińskiej, 
skutkiem nieostrożności, spalił się doin mieszkalny, 
kuźnia, stodoła i stajnia, z znajdującemi się tam czte­
rema sztukami rogacizny i trzema wieprzami.

Kalisz. W skutek uderzenia piorunu, w dniu 17 
(29), maja spaliła się owczarnia we wsi Skalmierzu na 
rs. 1,300 zaasekurowana.

Częstochowa. W kościele parafjalnym m. Mstowa, 
w zakrystji znaleziono dwie armaty żelazne po sześć 
pudów ważące i dwa małe moździerze.

Łęczyca W dniu 17 (29) maja, we wsi Dalikowie, 
w skutek uderzenia piorunu, spaliła się owczarnia wraz 
z 19 sztukami owiec. — W dniu 20 maja (1 czerwca), 
we wsi Prądach, od uderzenia piorunu, spaliły się 
dwie stodoły i śpichlerz ze ze zbożem.

Łowicz. W dniu 20 maja (1 czerwca), we wsi Bo­
gorii, skutkiem uderzenia piorunu, w czasie gwałto­
wnej burzy, spalił się dom zaasekurowany na rs. 60.

Łomża. We wsi Mały-Płock, w dniu 25 maja (6 
czerwca), spalił się dom strażnika leśnego, w skutek 
rozmyślnego podłożenia ognia. — Wdniu 19 (31) ma­
ja, podczas burzy rażony został od piorunu Jakób Na­
dolny. włościanin ze wsi Lipinki.

A u g u stó w . W dniu 19 (31) maja, w gminie Szcze- 
pki Olszanki, grad wielkości kurzego jaja, zniszczył 
zupełnie wszelkie zasiewy w polu.

Sejny. W osądzie Majwidy, w dniu 19 (31) maja, 
włościanka Stanisława Wojczulanis, powracając do do­
mu z dzieckiem u piersi będącem, rażoną została od 
piorunu i na miejscu życie zakończyła; — dziecię zaś 
nie doznało żadnej obrazy i zdrowe znajduje się przy 
życiu.

Suwałki. W dniu 19 (31) maja, uzbrojeni włościa­
nie wraz ze stróżem leśnym ze wsi Tejmany, napadli 
na dom sołtysa w Rządziszkach, Jerzego Micewicza, 
gdzie wyłamawszy drzwi od komory zabrali mu roz­
maite rzeczy i gotowizną rs. 65. — W tymże dniu w 
nocy, niewiadomi uzbrojeni ludzie, napadłszy na  ̂ soł­
tysa wsi Kurpiki, odebrali mu rs. 300. — W dniu 25 
maja (6 czerwca), na polach do folwarku rządowego 
Ejszeryszki należących, znaleziono zakopaną w ziemię 
broń, składającą się z 5 pałaszy, 5 pistoletów i 4 ka­
rabinów.

Zduńska wola, 14 czerwca.
Położenie kamienia węgielnego pod kościół ewangielicki.— 

Załamanie się schodów w starej św iątyni.—W ezwanie do lito­
ści. *).

Dziennik warszawski, z przyczyny ogłaszania naj­
wcześniej wiadomości urzędowych, jest też najwięcej

*) P o  oddaniu już tej korespondencji do druku, o trzy ­
m aliśm y drugą z Zduńskiej w oli, której, jak o  zaw ierają­
cej opis tych  sam ych fak tów , ju ż  nie podam y. P. B .

rozgałęziony w królestwie, i najwięcej czytany, wąt­
pić przeto mi nie należy, aby po ogłoszeniu niniejsze­
go artykułu, nie znalazły się serca litościwe 
pomoc kalekom.

W dniu 13 b. m. w Zduńskiej woli przez superin- 
tendenta Stokmana, w asystencji kilkunastu pastorów, 
władzy powiatowej i ludności miejscowej, położony zo­
stał kamień węgielny pod budowę wznieść się mające­
go kościoła. W chwili wzniesienia modłów do Boga 
w starej świątyni drewnianej, za pomyślność Cesarza, 
pod którego panowaniem ma się wznieść nowa świą­
tynia, w chwili dziękczynnych modłów za tych którzy 
głównie darami przyczynili się do budowy kościoła, 
jako to JW. Namiestnika królestwa Hr. Berga i pre­
zesa konsystorza ewangielickiego jenerała Minkwitza, 
wr chwili pełnej radości z doprowadzenia do skutku roz­
poczęcia budowy nowej świątyni, przez załamanie się 
schodów i części chóru przepełnionego ludem, 20 o- 
sób zostało kalekami, łamiąc żebra, krzyże, ręce lub 
nogi; 20 rodzin tracąc w tej chwili członków swej 
rodziny zdolnych do pracy, pozostało bez możności 
niesienia im pomocy, pozostało bez możności zarobku 
z przyczyny kalectwa, a stara świątynia jednej chwili 
nie możebną do dalszego użytku, gdyż okna i część 
ścian któremi wydostawano się z wnętrza kościoła, 
gwałtem zostały zniszczone. Smutne było przejście 
orszaku na plac wznieść się mającej świątyni, gdyż; 
hymnom nabożnym towarzyszyły jęki kalek, wiezio­
nych na furach, płacz rodzin, nawiedzonych nieszczę­
ściem. Kamień węgielny został położony, z westchnie­
niem i wzniesieniem myśli do Boga za nieszczęśliwe- 
mi. Po skończonej ceremonji i odbytem nabożeństwie 
na placu budowy, członkowie kolegjum i obywatele 
miejscowi zaprosili dostojnych swych gości na obiad, 
przy którym powstała myśl, po wzniesieniu toastu za 
pomyślność Najjaśniejszego Pana, JW. Namiestnika 
Hr. Berga, i prezesa konsystorza jenerała Minkwitza, 
przeznaczenia reszty wina w wartości rsr. 60 i skład­
ki od gości rsr. 78, na wsparcie kalek, upoważniając 
miejscowego pastora, ks. Edwarda Bernera do roz­
dzielenia pieniędzy tym, którzy w świątyni pańskiej 
wolą Ojca zostali nawiedzeni. Jeżeli opis wypadku, 
wzbudzi litość czytelników, każden grosz nadesłany 
na ręce rzeczonego pastora w Zduńskiej woli, będzie 
sposobnością wzniesienia modlitwy za dobroczyńcę.

Członek kol. kons. parafji Ewan. w Zduń. woli
T. R . D .

Kilka słów, jako materjał do historji rewolu­
cyjnej żandarmerji ostatniego powstania.

(A rtyku ł trzeci. *).
Niedogodności powiatu warszawskiega do formowania i ukry­
wania band.—Rewolucyjna organizacja powiatu w końcu 1863 
i początku 1S64 roku.— Wymienienie osób, które były przez  
ten przeciąg czasu w organizacji.—Opisanie straży bezpie­
czeństwa.—Okrucieństwa teroryzmu — Gmina W ieliszew.—  

Ciekawy fakt dla psychologa-prawnika.—Ogólna uwaga. 
Powiat warszawski pod względem topograficznym 

przedstawia równą, i prawie zupełnie otwartą, miej­
scowość. Niewielki pas leśny ciągnący się wzdłuż le­
wego brzegu Wisły i kilka nieznacznych gajów rozrzu­
conych w głębi powiatu, były bardzo niedostateczną 
osłoną do formowania się i ukrywania band bunto­
wniczych. Do tego należy dodać, że ogromny wpływ 
moralny wywierała na powstańców bliskość Warsza­
wy,—punktu środkowego zbioru wojsk ruskich. Dwie 
te okoliczności były powodem, że powstańcy bardzo 
rzadko, i to po większej części przechodząc, że tak 
powiemy wypadkowo, pokazywali się w powiecie war- 
szawskim.

O ile nam wiadomo, przez ciąg całego buntu były 
tylko dwa wypadki ukazania się blisko Warszawy 
znaczniejszych band, a mianowicie:

W końcu marca 1862 roku w lasach babickich 
sformowała się z ochotnikow wyszłych z Warszawy 
niewielka banda, dowództwo nad którą, przyjął zbie­
gły z wojsk ruskich oficer Remiszewski. Banda ta  
jeszcze nie zdołała wzmódz się w sztukę wojenną, 
jak już 2 (14) kwietnia została zupełnie zniesiona, 
przez wysłany z Warszawy oddział jenerał-majora 
Kriednera. Porażka ta tak przeraziła bohaterów 
leśnych, że do jesieni zupełnie nie pokazywali się 
w okolicach Warszawy.

W sierpniu, rząd narodowy, ciągle jeszcze wierzą­
cy w pomoc zagraniczną, zamierzył wzmocnić bunt 
na całej przestrzeni królestwa, i w tym celu, pomię­
dzy innemi, polecił przybyłemu z zagranicy, rodem 
z poznańskiego, Ludwikowi Żychlińskiemu, który 
służył podczas wojny 1859 roku w armji włoskiej, 
sformować bandę w powiecie warszawskim.

Pragnąc lepiej obznajmić się z możnością wykona­
nia danego mu polecenia, Żychliński objechał powiat 
warszawski i w niektórych wsiach, szczególnie w bli-

*) Patrz Dzień. Warsz. Nr 114, 123, 1 2 7 , 1 2 8  
129 i 130.
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skości Góry-Kalwarji, zastał bardzo wiele rozkwate­
rowanych powstańców', dla czego blisko tego osta­
tniego miasta, przy pomocy cywilnych władz rewolu­
cyjnych, zdołał zebrać dość znaczną, bandę, ale czując 
swrą słabość i obawiając się być atakowanym w otwar­
tej miejscowości, zaraz przeprawił się na prawy 
brzeg Wisły, do leśnej miejscowości powiatu stani­
sławowskiego. Jednakże i ten manewT nie ocalił mło­
dego dowódcy. B anda jego wkrótce zupełnie została 
zniesiona, a on sam dostał się do niewoli.

Taka charakterystyczna własność powiatu war­
szawskiego była przyczyną, że w nim prawie nie było 
konnej żandarm erji, wymagającej koniecznie, z powo­
du rodzaju swych partyzanckich obowiązków, lasów, 
do których m ogłaby się chować za ukazaniem się 
wojsk ruskich. W prawdzie latem 1863 roku, niejaki 
W ładysław Miłobędzki, zbiegły pisarz z Warszawy, 
człowiek bardzo złego prowadzenia się, zdołał zwer­
bować dwudziestu pięciu ochotników i utworzyć 
z nich w okręgu czerskim oddział konnych żandar­
mów; lecz banda ta, pozbawiona możności działania 
jawnie, od początku przyjęła obowiązki straży bez­
pieczeństwa i wyłącznie zajęła się morderstwami 
i rabunkiem.

M iłobędzki, przyjąwszy pseudonim Zawichosta, 
wkrótce krwawą swą działalnością zjednał sobie gło­
śną sławię. ” ,

Pierwiastkowo banda ta  rozkwaterowała się w wio­
skach blisko Mszczonowa; popełniwszy tam kilka roz­
bój stw, przeprowadziła się kuBłoniowi; ale i tu, podczas 
krótkiego swego pobytu, popełniła kilka najbardziej 
nieludzkich zbrodni, w skutku czego obawiając się 
rozpoczętych poszukiwań, rozproszyła się.

Powiat warszawski niedogodny dla działań czysto 
powstańczych, przedstawiał za to najlepszą ze wszy­
stkich powiatów królestwa widownię, do wprowadze­
nia tajnej rewolucyjnej organizacji. W edług zdania 
ludzi świadomych, był uorganizowany lepiej od wszy- 
skich innych powiatów.

Przyczynę podobnego zjawiska należy szukać 
w miejscowych warunkach. Najgłówniejszy z nich, 
według naszego zdania, zależał na tem, że powiat 
warszawski, jako najbliższy punkt środkowych rewo­
lucyjnych przedsięwzięć, to je s t W arszawy, najbar­
dziej ze wszystkich podlegał wpływowi podżegaczy. 
Wiadomo, że podmiastowi mieszkańcy, znajdując się 
w bezustannych, stałych stosunkach z klasą rzemieśl­
niczą, przyswajają sobie pod wieloma względami 
przyzwyczajenia mieszczuchów.

Okoliczność ta nie uszła baczenia podżegaczy, k tó ­
rzy jeszcze w samym początku rozruchów, mianowi­
cie w 1861 roku, przewidując że szlachecka rewolu­
cja bez udziału włościan, dozna zupełnego fiasco , sta­
rali się o zjednoczenie z prostą klasą ludu.

Zapewne wszyscy, którzy mieszkali w Warszawie 
w 1861 i w 1862 roku, pamiętają jak  podżegacze b ra­
tali się i częstowali polskich włościan, przywiezionych 
z gmin okolicznych na pogrzeb pięciu poległych 15 
(27) lutego i arcy-biskupa Fijałkowskiego.

Księża parfjalni, którzy mieli możność częstego 
widywania się i naradzania z warszawskiemi kolega­
mi, także korzystali z każdej sposobności do propa­
gandy. Nalconiec i obywatele powiatu warszawskiego, 
wcześniej od innych przyjęli udział w tajnej organi­
zacji i śpieszyli rozpowszechniać w ludzie niezadowo­
lenie z rządu. Bliskość i łatwość komunikacji z W ar­
szawą, dawały zupełną, bezkarną możność podżega­
czom, rozrzucać pomiędzy mieszkańców najbliższych 
wiosek różne podżegawcze plakaty. Wszystko to 
w ciągu dwóch la t zdołało dostatecznie naelektryzo- 
wać mieszkańców. G runt był przysposobiony, trzeba 
było tylko doświadczonej ręki, żeby mu nadać pewny 
kierunek.

Tego, jak  wiadomo, nie zaniedbano.
 ̂ Na nieszczęście nie mamy dostatecznych m aterja- 

łów do okazania całej stopniowości rozwoju rewolu­
cyjnej organizacji w powiecie w arszaw skim ,- a także 
nieznane są nam osoby, które brały udział w tych ro ­
botach; lecz możemy powiedzieć tylko to, że tajna 
organizacja warszawskiego powiatu, znajdując sobie 
stały  pokarm w Warszawie, i mając sympatję wielu 
mieszkańców, trzym ała się, pomimo energicznych 
środków rządu, z uporczywością nie do uwierzenia.

Dla obecnego naszego rysu, weźmiemy koniec 1863 
i początek 1864 roku i postaramy się przedstawić, 
o ile to będzie możliwe, system tajnej organizacji 
w tym przeciągu czasu. Wymienimy niektóre osoby, 
które miały w niej udział, i nakoniec wyłącznie zwró­
cimy uwagę na organizację, charakterystykę i dzia­
łalność straży bezpieczeństwa,— tej dźwigni tajnej 
maszyny.

W edług projektu rządu narodowego, naczelnik 
warszawskiego powiatu powinien był we wszystkiem 
podlegać naczelnikowi województwa mazowieckiego, 
który przesyłał mu wszystkie swe rozkazy i kores­

pondencje przez naczelnika powiatu sochaczewskiego. 
Lecz podległość ta  była dość słaba. Powiat warszaw­
ski zawsze zależał zupełnie od grubych figur bunto­
wniczej organizacji, mieszkających w Warszawie. To 
było powodem, że naczelnicy powiatu warszawskiego, 
po większej części, byli wyznaczani nie przez wojewo­
dę mazowieckiego, ale z Warszawy.

Głównemi obowiązkami naczelnika powiatu były: 
staranie się o rozszerzenie i wzmocnienie miejscowej 
organizacji, przysposobienie wszystkiego koniecznego 
do organizowania band buntowniczych; nakoniec po­
winien był starać się o ciągłą i bezpieczną komuni­
kację z sąsiedniemi powiatami, i w tym celu miał so­
bie poruczone urządzenie, przy pomocy obywateli, re­
gularnych linij pocztowych.

Dla dogodności administracji, powiat był podzielo­
ny na cztery okręgi, warszawski, błoński, czerski 
i grójecki, którem i zawiadywali, osołno wyznaczani 
przez naczelnika powiatu, naczelnicy okręgowi. Ci 
ostatni przeważnie byli miejscowymi mieszkańcami.
0  ile nam wiadomo, okręgowymi przez cały czas 
powstania byli prawie wyłącznie obywatele, a czasami 
proboszcze; ta k  w sierpniu 1863 roku, czerskim okrę 
gowym był ksiądz ze wsi Lewiczyna, Adam Uz- 
dowski.

Każdy okrąg dzielił się na dwa mniejsze kółka, 
których tym sposobem w powiecie warszawskim było 
ośm. Kółkowi, jak  ich nazywano, zależeli i otrzymy­
wali rozkazy od swych okręgowych, ale mogli wyko­
nywać rozporządzenia i wprost z rozkazu naczelnika 
powiatu, którem u bezpośrednio podlegali. Uznając 
takie rozgałęzienie administracji za niedostateczne, 
rząd  narodowy w sierpniu ustanowił naczelników pa- 
rafij, czyli, jak  ich nazwał dekret tego rządu, Kpara - 
fja ln y c h .” Ta władza rewolucyjna w niektórych po­
wiatach została zaprowadzona dopiero w końcu paź­
dziernika tegoż roku, a w niektórych miejscach wca­
le się nie przyjęła; lecz w powiatach warszawskim, 
rawskim, gostyńskim i ostrołęckim, paraijalni byli już 
we wrześniu.

Paratjalny był najniższą i najmniej znaczną figurą 
organizacji powiatowej, a dla tego ciekawem je s t zba­
danie sfery jego działalności, ponieważ z niej można 
będzie sądzić o obowiązkach reszty osób. Tem to je s t 
ciekawsze, że instrukcja wydana przez rząd narodo­
wy dla parafjalnych, stanowi dowód policyjnych, jeżeli 
tak  można się wyrazić, dążeń tajnej organizacji, oczem 
wspomnieliśmy w drugim  artykule.

Obowiązki parafjalnego, były czysto policyjne. Po­
winien był, według słów instrukcji, ,,czuwać w pod­
władnej m u p a ra fji nadogólnem bezp ieczeństw em (?!) 
wyszukiwać i śledzić szpiegów, podawać ich rysopisy; 
ujętych zaś przedstawiać właściwej władzy; ściśle 
śledzić ludzi szkodliwych sprawie narodowej i wido­
cznie nieżyczliwych zamiarom podżegaczy; nie do­
puszczać rozszerzania pogłosek pomiędzy mieszkań­
cami o porażkach band; pomagać do poboru podat­
ków; starać się wszelkiemi drogami poznawać zamia­
ry ruskich naczelników' wojska; uprzedzać mieszkań­
ców o grożących im aresztowaniach i rewizjach.

Nakoniec naczelnik parafji, obowiązany był nada­
wać pewien kierunek opinji publicznej.

Jak  doskonale ostatni ustęp świadczy o całej sztu­
czności ostatniego powstania, nazywanego przez pod­
żegaczy, narodowem!

O tem wszystkiem, paraijalni, dwa razy tygodnio­
wo składali raporta  swemu okręgowemu; oprócz tego 
powinni byli o wszystkich nadzwyczajnych wypadkach, 
posyłać natychm iast doniesienie.

Parafjalny obowiązany był mieć pomocnika.
Ten ostatni nie wchodził do składu urzędników

1 przybierał tylko pewną urzędowość w czasie nieo­
becności swego zwierzchnika, którego natenczas za­
stępował. W każdcm miasteczku lub wsi, naczelnik 
parafji powinien był wybrać z pośród miejscowych 
mieszkańców jednego starszego, zatwierdzenie k tó re­
go w urzędowaniu, zależało od naczelnika powiatu. 
P rzy pomocy tych starszych wykonywały się wszyst­
kie rozporządzenia otrzymywane z góry.

Nie mając dostatecznych zasobów pieniężnych na 
utrzym anie całej tej zgrai urzędników rewolucyjnej 
organizacji, liczba których, podług zapewnień, prze­
nosiła trzydzieści tysięcy osób jednocześnie, rząd na­
rodowy stara ł się, aby parafjalnymi i okręgowymi by­
li ludzie zasobni, z miejscowych mieszkańców. Kto 
nie chciał dobrowolnie zgodzić się na przyjęcie urzę­
du, tego zmuszali groźbami.

Najczęściej parafjalnymi byli, cząstkowa szlachta 
i księża; przytem ostatni mogli bardzo łatwo i korzy­
stnie spełniać jeden z głównych obowiązków urzędu, 
mianowicie co do rozszerzania organizacji rewolucyj­
nej. Z ambon gromili tych, co nie chcieli wstępować 
w ślady rewolucjonistów, i mocą zaklęć pociągali 
ludzi słabszego charakteru w wir namiętności polity­
cznych.

W ciągu roztrząsanego przez nas okresu, naczelni­
kiem powiatu warszawskiego, był zbiegły pisarz ze 
szpitala Dzieciątka Jezus, Wilkoszewski.

Naznaczony, przez intrygi, wprost z Warszawy, 
Wilkoszewski usiłował nadać swej niepokaźnej figu­
rze, pozór naczelnikowski. Otoczył się wszelką moż­
liwą tajemniczością, dla czego nieustannie zmieniał 
pseudonimy, i miał  ̂ kupę fałszywych paszportów. 
W  jednem miejscu znano go pod nazwą Przełuckiego, 
w innem zwał się Starbergiem i t. d. W szystkie wy­
chodzące od siebie papiery, podpisywał literami: W. 
Y. Bojąc się aresztowania, Wilkoszewski prawie nie 
m iał stałego schronienia, a uznawał za rzecz bezpiecz­
niejszą, pod pozorem przeglądania i organizowania, 
jeździć po powiecie.

Rozumie się, podobny stan rzeczy, pociągał za sobą 
zwłokę w rozporządzeniach. Chcąc zapobiedz tej bie­
dzie, Wilkoszewski w samym końcu 1863 r. ustano­
wił przy sobie urząd pomocnika, przeznaczywszy nań 
dość przystojnego i bardzo młodego aptekarza z m. 
Mszczonowa, Henryka Pruskiego.

Ostatni, za przykładem sweg > naczelnika, przybrał 
pseudonim Henryka Simlera, a czasem, Bóg wie dla 
czego, nazywał się Orłem.

Należy dodać, że przed swem wyznaczeniem, P ru ­
ski był w organizacji Mszczonowa. Przestraszony 
rozpoczętemi tam aresztowaniami, uciekł w powiat, 
a spotkawszy się z Wilkoszewskim, bardzo chętnie 
przyjął na siebie obowiązki jego współpracownika. 
Miłości własnej młodego aptekarza, nader pochlebiał 
nowy, szumnej nazwy, urząd. Obowiązki pomocnika 
z początku były czysto biurokratyczne: zajmował się 
odbieraniem korespondencji adresowanej do naczelni­
ka powiatu i ważniejsze papiery przesyłał ostatniemu; 
co do reszty zaś, sam wydawał rozporządzenia.

Zresztą w końcu swej działalności, jak  zobaczymy 
niżej, 19-letni młodzieniec, zaczął podpisywać i wy­
roki śmierci. Ale potem o tem. Teraz zaś rozważymy, 
o ile teorja prowincjonalnej organizacji, opisana przez 
nas w drugim  artykule, była urzeczywistniona w po­
wiecie warszawskim. (d . c. n.)

Przegląd teatru wojny między
Austrją a "Włochami.

Z naczenie czworoboku.—O pisanie tw ierdz j e g o — Drogi ko­
m unikacyjne m iędzy wenecjańskiem  a austrjackiem  terytorja- 
mi. — D ostępy do W enecji. — Fortece  w okręgu w enerjań- 
skim. — System at obrony A ustrji we W łoszech. — Obejście 
otfloroboku. —D ziałan ia  na  m orzu.—Porów nanie obustronnych 
c.wz— K orzyści i przew aga m arynarki włoskiej. — K onkluzja.

(dokończenie pa trz  N -r 132).
Zwracając się do działań  włochów na Adrjatyku 

nie można pominąć, że wyspa Lusin może służyć i dla 
zebrania się wojska przeznaczonego dla zajęcia portu 
Pola. Wojsko to może być przewiezione z Włoch na 
tę wyspę częścią r a  okrętach kupieckich wynajętych w 
tym celu, częścią na wojennych statkach przewozowych, 
mających objętości około 10,000 beczek. Nareszcie 
wyspa Lusin może służyć punktem zebrania dla od- 
odziałów ochotników, którzy stąd, na rozkaz Garybal- 
dego, wylądować mogą pod zasłoną części floty czyn­
nej, na brzeg Dalmacji, lub naprzeciw Trjęstu, albo 
gdziekolwiek na wybrzeżu weneckiem. Rozumie się, 
że podobne działania będą miały tylko podrzędne zna­
czenie dopóki flota austrjacka nie będzie zniesiona. 
Że zaś działania te są możebne, to nie ulega wątpli­
wości, z uwagi na powszechny zapał włochów i wiarę 
ich w szczęście Garybaldego, który najpewniej rozpo­
cznie swe działania na brzegu adrajtyckim, gdzie może 
działać niezawiśle od naczelników wojska regularnego; 
działania te możebne są także z powodu małej odle­
głości wyspy Lusin od wybrzeża austrjackiego.

Zagrażając napadem wszędzie na rozciągłości pra­
wie 900 wiorst, włosi tem samem zmuszą austrjaków 
do rozdrobnienia swoich wojsk i osłabienia obrony wy­
brzeża. K orzystając z tego, ochotnicy mogą wylądo­
wać w liczbie dwóch lub trzech tysięcy gdziekolwiek 
koło ujścia Isonzo lub Tagliamento: najmniejsza po­
myłka ze strony austrjaków, a ochotnicy dwóma m ar­
szami dostaną się w góry i zyskawszy sympatję miesz­
kańców, wzniecą powstanie w wschodniej części obwo­
du weneckiego. Prawie z pewnością można twierdzić, 
że wtargnięcie tu  ochotników może być dokonane ła ­
twiej i dojść większych rezultatów, aniżeli wtargnięcie 
ich z Lombard)i do Tyrolu. Mając głównie na widoku 
zniesienie floty austrjackiej, włosi w razie dopięcia 
tego, zyskają zupełną wolność działania na Adrjatyku. 
Wtedy flota ich może albo wylądować gdziekolwiek na 
północnych brzegach, dla poparcia ochotników i po­
wstańców, albo też przystąpić do zajęcia Wenecji, co 
mogłoby wprawdzie mieć głośne znaczenie polityczne, 
ale nie wywarłoby szczególniej ważnego wpływu na 
dalsze wypadki wojny. Owładnienie Wenecji połączo­
ne je s t z nader wielkiemi trudnościami: potrzeba sztur­
mować drogi, prowadzące do lagun, znieść zagradza­
jące przeszkody, zdobyć przynajmniej niektóre forty
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na pierwszej i drugiej linji. Główny tu atak najłatwiej 
wprawdzie można wykonać na przejście Lido, najbliż­
sze do Wenecji; zająwszy to przejście, potrzeba będzie 
jeszcze wylądować do miasta, jeżeli tylko austrjacy, 
jak bardzo być może, będą bronić się w mieście. Bom­
bardować miasta, aby zmusićaustrjaków do poddania,- 
włosi zapewne nie zechcą. Przypuściwszy jednak, że 
się im uda zająć Wenecję, — potrzeba będzie jeszcze 
wielkich usiłowań i poświęceń, aby wyjść z lagun na 
ląd stały i zająć forty Mdghera i Campalto. Ażeby 
zgromadzić tu silny korpus wojska dla działania z tej 
strony przeciwko austrjakom, ażeby urządzić w Wene­
cji podporę działań wewnątrz obwodu weneckiego, po­
trzeba nie małego czasu i wielkich zasobów; a rezulta­
ty jakie mogą być osiągnione przez te usiłowania nie 
będą znaczne. Wyjście z lagun będzie bardzo trudne, 
tymczasem rezultatem onego może być jedynie zaję­
cie podrzędnych punktów, jako to Padwy lub Treviso. 
Przeto dla włochów zdaje się korzystniejszem byłoby 
po zajęciu Wenecji, urządzić w niej punkt oparcia tyl­
ko dla podrzędnych działań, mających na celu rozsze­
rzenie powstania na całej przestrzeni między Adygą 
a górami. Przez takie działania możnaby zupełnie 
przeciąć komunikację austrjaków, zajmujących czwo- 
rob k, z Ilyrją i zmusić ich do poprzestania tylko na 
komunikacji przez Tyrol. Wprawdzie, gdyby Austrja 
nie potrzebowała wojska na inny ch granicach swoich, 
wtedy mogłaby utrzymywać, oprócz armji osadzonej 
w czworoboku, jeszcze oddzielne silne korpusy, dla 
zasłony swych komunikacij, jeden w Tyrolu, drugi 
na północnym brzegu Adrjatyku; ale to staje się pra­
wie niepodobieństwem, skoro okoliczności zmuszą ją 
użyć dla obrony swych posiadłości włoskich najwięcej 
200,000 ludzi, z których najmniej połowę musi trzy­
mać w czworoboku; 15 do 20 tysięcy potrzeba będzie 
oddzielić dla wspierania milicji tyrolskiej w obronie 
dróg na górach, a pozostałe wojska wypadnie umie­
ścić w Wenecji, Padwie, Udino, Palmanuovo i w in­
nych głównych miastach, aby obecnością wojsk po­
wstrzymać ludność miejscową od zaburzeń; wojska te 
będą musiały pilnować także wybrzeża od wylądowa­
nia ochotników. Oczywiście, że wojska te bardzo są 
niedostateczne do wszystkich tych potrzeb, i że pomi­
mo siły i dogodności swego położenia w Weuecjań- 
skńm, austrjacy mogą doświadczyć zupełnego niepo­
wodzenia w obronie tego kraju, jeżeli nie będą w mo­
żności wystawić tu bardzo znacznej, równej prawie 
włoskiej armji, ilości wojska. Położenie włocnów jest 
takie, że bez narażenia swoich komunikacij mogą cią­
gle zagrażać komunikacjom austrjaków i paraliżować 
zaczepne ich działania ze strony czworoboku. Flota i 
oddział ochotników' podają włochom wszelkie środki 
w tej mierze.

Tym sposobem cała kwestja co do obrony austrja­
ków'we Włoszech polega na tern, jak wielkie siły mo­
że wystawić Austrja, dla swojej obrony. Jeżeli siły te 
będą znaczne, Austrja jakkolwiek może stracić swą 
flotę, nawet stracić kilka nadbrzeżnych punktów, ale 
zawsze pozostanie niewzruszoną w swoim czworobo­
ku i utrzyma komunikacje jego z wnętrzem kraju. 
A jeżeli siły te będą nieznaczne, wtedy austrjakom 
trudno będzie rachować na powodzenie obrony, i woj­
na we WLszech niewątpliwie będzie nowym dowo­
dem tej niezaprzeczonej prawdy, że główną rolę na 
wojnie grają nie twierdze, a żywa siła je broniąca.

Taki wniosek w przeglądzie środków obrony Au- 
strji we Włoszech nastręcza potrzebę rozpoznania, o 
ile siły zbrojne austrjackie wystarczyć mogą dla je­
dnoczesnego opierania się na północy—Prusom, a na 
południu—Włochom. I)la dokładnego rozwiązania 
tej kwestji, w następnych artykułach postaramy się 
zbadać miejscowość, na której najprawdopodobniej 
może zajść starcie między Prusami i Austrją. {Rus. 
Inw.)

S o s m - a i t o ś c  i.
* ( K o n c e r t  n a  c z e ś ć .  J .  C. W . W . K s .  M a r j i  

M  i k  o ł  a j  ó w n  e  j ) .  Z  p o lecen ia  cesarzow ej francuzk ie j 
o d b y ł się  w  k o n se rw a to r ju m  p a ry zk iem  w  d n iu  6 b. m. 
k o n c e r t  n a  cześć J .  C . W . W . K s . M a rji M ik o ła jó w n e j. 
C esarzow ą, E u g e n ja  p rz y jm o w a ła  sa m a  d o sto jn eg o  g o ­
śc ia  n a  m uzycznej te j u roczystości. W ie lk a  k s ię żn a  b y ła  
zach w y co n a  ta le n te m  i g rą  a r ty s tó w , k tó rz y  w y k o n a li 
k i lk a  w o k a ln y ch  i in s tru m e n ta ln y c h  kom pozycij. P ro -  
g ra ili k o n c e r tu  o b e jm o w a ł sy m fon ję  p a s te r s k ą  Betho- 
veeria, se k ste t teg o ż  sam ego  m is trz a , u w e r tu rę  do O b e ro ­
n a  p rzez  Webera, M e y e rb e e ra  śp iew  p o ż eg n a ln y  do ko ­
b ie t  zam ężnych , O  F ili  p rz ez  L e iss r in g a , o raz  ch ó r 
z  J u d a s z a  M a h a b eu sz a  Haendla. P o  sk o ń czo n y m  k o n ­
cerc ie  W . K s. M a r ja  w y ra z iła  p . A u b e ro w i, p rezeso w i 
to w a rz y s tw a  k o n certo w eg o , o raz  p . H a in lo w i k a p e lm i­
s trz o w i n a jserdeczn iejsze  p o d z ięk o w an ie .

* ( K r ó l  k u r k o w y ) .  W  n iedzie lę  zak o ń czo n e  z o s ta ło

, w  K ra k o w ie  d o ro czn e  s trz e la n ie  do k u rk a  w og ro d z ie  s trz e -  
] leck im . K ró lem  do p rzy sz łeg o  ro k u  zo sta ł o b y w a te l tu -  
j te jszy  p . C h ry s tja n  H iiu s le r , zn an y  z celnego  o k a , k tó ry  

n io  po ra z  ju ż  p ie rw szy  god n o ść  k ró lew sk ą  p ia s tu je .

| '*  Przyjechali do Warszawy: jenerał-lejtuant O r - , 
I low ,  pochodny ataman wojsk kozackich z guberiiji 
j augustowskiej; rzeczywisty radca tajny, senator Fun- 

duklej, kontroler jeneralny najwyższej izby obrachun­
kowej z Kijowa;— wyjechali: jenerał-lejtnant Szostak 
i jenerał-major G rabie, oraz tajny radca Oczkin do 
Petersburga; jenerał-majorowie: Czernicki do Ko­
wna, Romiszewski do Płocka, Furuhelm  do Włoc­
ławka, Sumarocki do Nowogeorgiew.-ka.

W  d n iu  w czo ra jszy m  p rz y je ch a ło  k o le ją  ż a la z n ą  w a rsz  - 
w ied . i w a rsz .-b y d g . osob  4 9 3 , w y je ch a ło  osób  5 1 5 ; —  
k o le ją  żel. p e te rsb .-w a rsz . p rz y je ch a ło  osób  1 4 0 , w y je ­
c h a ło  osób 2 3 1 ; — s ta tk a m i p a ro w em i p rz y je c h a ło  osób 
2 3  w y je ch a ło  32 ; — o negdaj w7 ogóle  p rz y je c h a ło  osób 
7 4 6 ,  w  tej liczb ie  z zag ra n ic y  11; w y jech a ło  6 7 6 , w  te j 
liczb ie  za  g ra n ic ę  9.

* L isty  niewłaściwe do skrzynek pocztowych n łożone w dniu
19 czerwca 1866 roku  a  mianowicie pod adresem : Z. Ulrych 
bez oznaczenia dokładnego miejsca, W olf Gauchberg b lacharz  
w Kożyskach, Palew ikow a w B iskupicach Zytom ier. gub., Baj- 
berowa w B rzyźnie, F ran c iszek  K oziarski w nowych B ałatach , 
M arcin Iiłobukow ski w Kiewie, Biton Hofm ann w R ażani, 
Timofiej Zbor w Wilnie, Paw eł Laskow ski w Twerze, H. J . 
F isz  bez oznaczenia dokładnego miejsca, Sw inarski w R duto- 
wie.

* (Nekrolog). N a cm entarzu  w Radom iu świeża przybyła 
m ogiła.— W dniu 2 b. m. złożono w niej na wieczny spoczynek 
zwłoki, ś. p. L eonarda Koziorowskiego. Z m arły niem iał j e ­
szcze lat 50, był starszym  U rzędnikiem  In tendentury , R adcą 

1 Dworu, Zawiadowcą Prow ianckiego M agazynu w Radomiu, 
ozdobiony był orderam i, i znakiem  n ieskazitelnej służby. 
Tyle przynajm niej w yczytać się dało z k a rtk i jego  pogrzebo­
wej.—Ale czyż to  ju ż  wszystko"? czyż to tylko można o nim 
powiedzić ? O! nie zaiste!. L iczny pogrzebowy orszak, co 
za zwłokam i jego na samo miejsce wiecznego spoczynku p o ­
stępował, szczytne słowa ostatniego pożegnania nad otw artym  
wyrzeczone grobem p rzez szanownego k a p ła n a , ciche a  n ie­
kłam ane łzy, co lica w szystkich obecnych zrosiły, wszystko 

| to  wymownem było świadectwem powszechnego szacunku, na 
: jak i ś. p. Koziorowski w ciągu żywota swojego zasłużył. Do- 
i bry mąż, tiaskliw y ojciec, poczciwy w całeni słowa tego zna­

czeniu człowiek, za krótko żył dla swoich, d la  przyjaciół, i 
i dla owych biednych, których bez rozgłosu  ale b ratn iem  chrze- 
; scijańskiem  sercem  w sp ie ra ł n ieraz w niedoli. Oby! te do- 
1 wody ogólnego w spółczucia i żalu  mogły choć w części ukoić 
| boleść pozostałej po nim m ałżonki, a  biednym dziatkom , sie- 
: rotom  przynieść pociechę w nieszczęściu  jak ie  ich sp o tk a ło , 
i Pokój popiołom  ś. p Leonarda.

j * W  dniu 19 czerwca 1866 roku, u ro d z iło  się w W ar- 
; szawie: Chrześcjan p łci m ęzkiej i 2, żeńskiej 9; titarozakon- 
j nyeh: mezkiej l, żeńskiej 4, r a z e in  26; z a ś lu b ie n i  Chrze- 
| ścjanie: Pankowski M arcin żołn. dym , z Z alew ską H onoratą  
1 h a n d l ; Stańczyk K azim ierz żołn. dym., z N adzińską Antoni- 
! uą  wyrób.; B alczerzak A ntoni vice re w ir , z D ołaczyńską Do- 
i m icelą służ ; i  tarota konni-. U rlik  Ira  kraw., z M ilichm an F a j- 

g.i; z m a r l i  Chrzęść,ani*: Dmowski Jan  la t 76 emer.; T relle  An- 
nńa-Paulina  la t 32 żona f. 1; Schultz Anna la t 48; Ja ro szew ­
ski M arceli la t 40 woź. sąd.; Tom aszew ska R ozalja  la t 75; 
Sułkowska H elena la t 57 służ  ; T usin Ju ljanna  la t 34 żona 
służ.; Sułakiewicz E ra ilja  la t 73; C zernicki Izydor la t 14 ucz. 
stok; Adamski Jó ze f lat 20 uczeń szew.; K artasińska Zofia la t 
89 wyrobn ; T rajdow ski M ateusz la t 24 wyrolm.; Jaw orsk i T o ­
masz lat 48 wyrobn.; Godek Maciej lat 65 wyrobn.; Blinów 
D ym itr la t 7 syn wojs.; Tyborow ska M arjanna rok  1 cór. bod ; 
Jahimowska Stefauja rok  • cór. oficjał.; R odzińska Ju ljan n a  
la t 2 cór. tap.; Rodzińska M arjanna rok  1 pór. m u l ; S k ład a­
nek  Teodozja rok  1 cór. zduna; Ziółkowski W ik to r mies. 6 
syn fel.; Gąsowslca M arjanna mies. 4 cór. wyrobn.; Z a łęska  
E leonora  mies 2, Głagowski Ja n  dni 17, S ikorska Ju ljan n a  
mies. 1. Neum an Ferdynand mies. i, Suszyńska Zofia mies. 2, 
Obrycki K onstanty mies. 9 wychowańcy dziec. Jezus; Staro- 
zakonni: K unicki Sżmul ro k  1; M ajer L a jze r mies. 2 dni i 4; 
W oldiger F rym eta  mies. 1; dziecię płci męzk. nież. urodź.

K a l e n d a r z .
W e czw artek ; 21  cze rw ca , —  św . A lo izeg o  G o n zag i 

w yzn . — S ło ń c e  w sch . o g o d z . 3 m in. 40 ; zach . o godz. 8 
m in . 2 3 .

W  p ią te k , 2 2  czerw ca, — św . P a u l in a  b isk . — S ło ń ce  
w sch . o godz . 3 m in . 40 ; zach . o godz . 8 m in . 23 .

zostało 1 6 7 5  (m ężczyzn 7 1 2 , k o b ie t 9 6 3 ) ;  z nich w  sz p i-  
! ta lu  s ta ro za k o n n y ch  m ężczyzn 1 5 6 , k o b ie t 1 9 4 .

Ceny targowe 
dnia  7 (19) czerwca 1866  r

W i d o w i s k a .

W arszawa, cl. 8 (SO) €*erwca.
W IE L K I  T E A T R . — D ziś, D ra m a t  IBontjoye. (Z a ­

cznie się  o g o d z in ie  8 - e j) .— Jutro, 1-y  ra z  o p e ra  k o m icz ­
n a  P e n s jo n a rk i.  (Z aczn ie  się  o g o d z . 8 -ej).

D O L I N A  S Z W A JC A R S K A . -  D ziś  i codzienn ie , 
W ie lk i K o n c e r t  B . B ilseg o . — W e  ś ro d y  i so b o ty  S y m - 
fo n je .— (Z aczn ie  się  o go d z . 6 i p ó ł ; — c en a  w e jśc ia  kop . 
2 0 ) . W  sobotę, S y m fo n ja  C -m oll B e th o v e n a .

C Y R K  B L E N N O W A . — Jutro, W ie lk ie  P rz e d s ta ­
w ien ie  i W y s tą p ie n ie  AztekÓW-liliputÓW- —  (P o c z ą tek  o 
godz . 7 -e j) .

D n ia  6 (1 8 )  b ież. m ies. c h o ry ch  w  ośm iu  cy w iln y ch  
sz p ita la c h : p rz y b y ło  7 5 , w y z d ro w ia ło  7 7 , u m a rło  8 , po-

RODZAJ PRODUKTÓW
Korzec od —  do

ruble srebrne i kopiejki

Pszenica Waga 2 3 0 - 2 4 0  f. 5 95 7 80
Żyto „ 2 0 0 —230 f. 3 90 4 42 J,
Jęczmień . . . . — — — —
O w ie s ........................................... 3 — 3 20
Groch p o ln y ................................ — — — —
Kartofle.......................................... 1 80 1)95
I  UU S liU llt UU łv .  A UU S lO lT i y  OU K. L \ J  /

Dowozy'. Pszenicy 400; Żyta 300; Jęczmienia — ;
Owsa 300  korcy.

Wiadro okowity od rs. 2 k. 75%  do rs. 2 k. 88. 
Garniec „ od kop. 90 do kop. 94. 

Wymierzono w Urzędzie Konsum. wiader 2463.

Obserwatorjum Meteorologiczne.
7 (19 czerwca.

B arom etr w m ilim etrach 
Term om etr Reaum . . . 
S tan  nieba . . . . . . . .

o gods. 6 s r arv&. | o god. 4 po po
754 25 751 66

-4- 9 ' 6 -F 17. 9
pogod. na p ó ł pog.

N ajw iększe ciepło -j- i8 .(,7 R. Najm niejsze ciepło-f- 7.°4 R 
Z rana d. 3 (20) czerw ca J -  13.l,7 R  ciepła.

W  kość wody iii> W iśle stóp 2 cali 2.

KU RSA  T E L E G R A F IC Z N E . 
Ajentury Rudolfa Okręt.

Petersburg d. 7 (19) Czerwca 1866  r.

W exle na Londyn 3 m ies...........
„ Ham burg „ .......
,, Am sterdam  ,, . . . .
,, Paryż „  .......
„  B erlin  15 dni za  100 R . . .

za  rubel srebrny

Pożyczka Sieglitza.

26
23 22%
128 127%
271 270

„  R o th sc h ild a .....................................
„ Prem jow a z r .  1864 ........ ..
„  „  z r. 1866.............. ........

5%  B ilety Bankowe ..............
A kcje wielkiego Tow. dróg żelaz . za  125 R . .
Obligacje „ ,, „ ................
Akcje drogi żel W arsz . T ere sp o lsk ie j...........
6 %  M e ta lik i.............................................................
4 %  „ K upon z Lutego . . .  .

„ „ z Sierpnia .......
Imperjały .................................
D y sk o n to .........................................
London L fg ...................................

S4 83

KURSA T E L E G R A F IC Z N E

Ajentury Rudolfa Okręt.
Berlina d  7 {19)  Czerwca 1866 r

z B E R L IN A .
0-ta Pożyczka R o sy jsk a ............................
Obligacje Skarbwe4" „ „  ...........
L isty  Z astaw ne 4 %  • • • : .......................
Bilety B anku R o sy jsk ie g o .......................
W eksle na W a rsz a w ę ................................

„ Petersburg  3 t y g o d n .........
„ „ 3 miesięczny . . ,
„ Londyn 3 . .  .
„  Paryż 2 ,,
„ Hamburg 2 ...................
„ W iedeń 2 „ __

Koleje R osyjskie  .....................................
Akcye T ere sp o lsk a ....................................

dto W arszaw sko-W iedeńska ..............
dfo W arszaw sko-B ydgoska ................

Nowa pożyczka premiowa 1 e m .............
. n . 2 e m ............
Zyto m, targu  ...................... .................

„ ,, dostawę w io se n n ą ......................

z W IED N IA .
W eksle na L o n d y n ....................................

H am burg  ...............................
„ P a ry ż .........................................

Pożyczka N a ro d o w a ................................
5% M etaliki.
Akcje Banku Kredytowego.

z PA R Y Ż A .
R en ta  3%  ..........................
Akcje K redytu Ruchomego

z LONDYNU.
3 L; Papiery  (consols)............

żądają p łacą

55
52
5 18
64' ,
63%

691 j 
6 17%  

79%  
149% 
71% 
68

44%

73 
681 
42!/„
43%

Wo

62 40 
470

86
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D O M I E S I E ' N I A  P R Y W A T N E

r rn
(N. D. 3220)

W IA D O M O Ś Ć  
dla V ¥ .  INŻYNIERÓW, BUDOWNICZYCH i  JEOMETRÓW.

SKŁAD
MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH i  RYSUNKOWYCH

lii
przy ulicy Miodowej N: 497e

posiada zawsze w wielkim zapasie wszelkie materjały rysunkowe dla PP. Tech­
ników a mianowicie:

Papier rysunkowy Wathmana Antiqar.
n „ „ Dappett Elephant.
„ „ „ Colombier.

„ „ Imperjal.
„ „ „ Super Rojal i Rojal.
„ „ „ Median.

Takiż sam papier Holenderski ręcznej fabryki wszystkich tych samych formatów a 
oprócz tego wyłącznie dla

P P . J eo m etró w  obstalowany P ap ier  S ek cy jn y
zastosowany wielkością do stolika jeometrycznego i żadnym innym papierom nie dający się 
zastąpić, który sprzedaje się arkusz po kop. 22 % gruby i dobrze farby przyjmujący. P a­
pier ten oznaczony jes t firmą składu w wodnych znakacń i za taki to tylko papier skład jest 
odpowiedzialnym. . . . .

Wszelki papier rysunkowy Rolowy l Cansona w arkuszach, Tabelę do pomtarow i ob­
liczania oraz papier projekcyjny, Reizceiigi, Cyrkle, Grafiony, Transportery, Linijki z po­
działami, Linje ukute, Rajszyny i Ekierki, Tusz prawdziwy chiński i farby francuzkie Lam- 
bertye’go wszystkich kololorów a także i angielskie Ackermana Miseczki do farb, Gąbki oraz 
Pinesy i Pendzle lawunkowe, Scyzoryki, Nożyczki i Skrobaczki.

Ołówki Fabera wszystkich 7 twardości, jak  niemniej nowe zupełnie z sybiryjskiego 
grafitu a  także ołówki angielskie Broekmana.

Kalkę papierową i płócienną bardzo przezroczystą na całe Rulony oraz łokcie jak  
sobie tego kto życzy, Pióra rysunkowe francuzkie i angielskie, Igły do oznaczenia na pla­
nach, Guma elastyczna, oprawna w drzewo i naturalna, papier kratkowany do planów i ob­
liczeń, Drukują się wszelkie blankietu i druki potrzebne PP. Technikom, Słowem wszystkie 
przedmiota jakie tylko na stole PP. Techników znajdować się winny, zacząwszy od papieru 
rysunkowego aż do najdoskonalszych Linji francuzkich Tacheta i Reizceugów francuzkich 
Barabana. Skład powyższy posiada wszystkie takie potrzeby w jak  najdoskonalszych 
gatunkach, w najwyszukańszym komplecie. Ceny tych materjałów niedających się tu  po­
mieścić na żądanie każdemu żądającemu udzielone będą

Obstalunki zaś wszystkie na prowincje i do Cesarstwa będą z jak  najw iększą akurat- 
nością i pośpiechem dopełniane. (.7 927

(N. D. 3509)

(N. D. 3636)

KANTOR SPEDYCYJNY
jo m  n u

Od lat piętnastu na Stacji Drogi Żelaznej Warsza­
wsko-Wiedeńskiej R O K I C I N Y  egzystujący,

Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że jak  dotąd tak i nadal główną swą 
Komandytę w Rokicinach zatrzymuje, dla komunikacji zaś w interesach handlowych i dogo­
dności publicznej założył w mieście Ł»dzt, W a r s z a w i e  i na stacji K oluszk i.

Urządziłem również w mieście Lodzi wozy (Rollwagen) do przewozu towarów z mia­
sta  Lodzi do Stacji i powtórnie ze Stacji w różne miejsca wszelkie ciężary od 1 puda do 
największej ilości masy a to za  opłatą od puda po dwie kopiejki srebr. łącznie z prowizją i 
robotnika bez różnicy pory roku i zą wszelki brak ze stacji przezemnie przyjętego objektu 
lub za uszkodzenie w przewozie bez żadnej reklamacji wynagrodzić obowiązuje się.

Długoletnia praktyka i rozgałęzione stosunki handlowe są rękojmią że wszelkie po­
wierzone mi ekspedycje do różnych miejsc tak  w kraju, Cesarstwie lub za granicą punktual­
nie dopełnie i jestem pewien że jak  dotąd Szanowna Publiczność i nadal swem zaufaniem za­
szczycić mnie raczy. . .

Listy pod mój adres mogą być przesłane do powyższych miejsc, gdzie komu dogodniej.
W szelka korespondencja i jakiebądź zlecenia w stosunku handlowym jak  najłatwiej 

załatwianemi będą. (9459)

(N. D. 3479)

F A B R Y KA  T A B A C Z N A
Ii. TEOFILIDY

w Warszawie przy ulicy Widok Nr. 1567a.
Zawiadamia iż od dnia 1 (13) Sierpnia r. b. ma zam iar poruczyć hurtową Sprzedaż 
wyrobów osobom, któr«by tego pragnęły w miastach: Radomiu, Kielcach, Siedlcach, 
nie, Piotrkowie, Częstochowie, Kutnie i Łęczycy. O warunkach można dowiedzieć 
Kantorze przy Fabryce. (9037)

swoich 
Lubli- 
się w

S K Ł A D
S U K N A  i K O R T Ó W

J .
przy ulicy Nowo-Senatorskiej N. 477«.

Dla pozyskania miejsca na nowe transporta wyprzedaje po cenach znacznie zniżonych to­
wary zapasowe porze zimowej i jesiennej właściwe, mianowicie:

Korty francuzkie i angielskie ostatnie bardzo praktyczne na damskie i męzkie ubrania’ 
Materjały na burki i Korty krajowe.
Flaneiki krajowe i angielskie kolorowe i białe.
Flaneiki zdrowia z wełny wielbłądziej a pomiędzy temi:
Płótna belgijskie, irlandzkie i szlązkie.
Garnitury stołowe.
Ręczniki zwykłe i tak zwane chińskie do kąpiel.
Chustki batystowe i płócienne.
Piki i Dreliszki angielskie kolorowe i białe.
Pika płócienna dla dam i dzieci.
Kamizelki jedwabne, wełniane i pikowe.

Oprócz tego sprzedawać będzie:
Korty zimowe i jesienne dawniejsze orazwiel .ą ilość reszt wszystkich wyżej wymie­

nionych wyrobów „niżej własnego kosztu”.
Na żądanie z prowincji mogą być przesyłane pi óbki i załatwiane wszelkie obstalunki 

szybko i jak  najakuratniej. (9l 11)

(N. 1). 2813) Nowo otworzony

OBI Ć P A P I E R O W Y C H
z Najsłynniejszych Fabryk Zagranicznych

1 UZIK i Ski
AV W A E S Z A W I B

na Placu Teatralnym w Pałacu dawniej Blanka:

Poleca się znacznym wyborem najgustowniejszcyh Obić, bordiur i t. p. 
po cenach niepr-.ktykowanie nizkich., bo począwszy 13 kop. za ruion 
14-łokciowy. (7126—7)

(N. D. 36591.

MAPPA
śiiiimmio Miuiw

E U R O P Y
Będących teatrem obecnej wojny, jes t pod 
prasą w  X n k t r a t l z l e  A r t y a t y c z n o -  
l . l t o x r n f i e z i i )  en  A . U z n o n k o w -  
s i i i e g o  i § p ó l k ł ,  ulica Miodowa Nr. 
482 (4) i najdalej za dni 15 ukaże się na wi­
dok publiczny. (Jena prenumeracyjna złp. 4 
(kop. 60), po wyjściu rs. 1. Koszta przesył­
ki pocztą na toczonym wałku 30 kop. od 
egzemplarza. Tenże zakład wszelkich do­
kłada starań, ażeby spiesznie ukończyć roz­
poczętą W ie S U ą  I f l a p p ę  E u r o p y  
w 4 §ekc ; «cli, z którychdwie już ukoń­
czone zostały, »  3  cia niedługo o p u ­
ś c i  p r a s ę .  Cena prenumeracyjna Mapy 
Europy w 4 ch Sekcjach 3 ruble, po wyjściu 
4 ruble.

(N. D. 3323)
W  dobrach Radogoszcz Powiecie Łęczy­

ckim, pod miastem Łodzią, w dniu 1 Lipca i 
następnych r. 1)., odbywać się będzie licyta­
cja na wyprzedaż inwentarzy żywych i m ar­
twych, jako to: koni, wałów, krów, owiec, 
wozów, różnych naczyń, sprzętów gospodar­
czych i gorzelniczych młynków, oraz mebli, 
sprzętów kuchennych, uprzęży, produktów i 
t. p. artykułów. Wszystko w znacznej ilości, 
a  to z powodu rozkolonizowania dóbr i zwi­
nięcia całkiem gospodarstwa. (8589)

(N. D. 3631)
Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych 

Rodziców i Opiekunów, iż z mocy upowa­
żnienia rządu, szkoła żeńska dwu klasowa w 
mieście powiatowym Przasnyszu, z dnia 1 
(13) Maja r. b. przezemnie otwartą została.

(8453)

Przełożona Pensji,

Julja Kołakowska.

Ostrzeżenie,
(N. D. 3635)

W  bieżącym miesiącu w mieście Łęczycy, 
podczas choroby i z mieszkania Szlamy 
Neiihaus, zabraną została potajemnie toale­
tk a  z kosztownościami, oraz blankietam i 
wekslowemi, w liczbie sztuk pięciu, niewy- 
pełnionemi całkowicie, na sumy rsr. 250, 
180, ISO, 30, 120, w Wrześniu 1864 i 1865 
roku w ratach po szczególe mniej pamię­
tnych przez A. C. Noilhausa, Salomona Cu­
kier, J. B. Izbickiego, L. Ch. Neuhausa na 
imie Szlamy Neiihaas, a może i bez wypisa­
nia na czyje imie wystawionemi, oraz z inne- 
mi papierami. Z upoważnienia zatem inte­
resowanych sukcesorów, zmarłego obecnie 
Szlamy Neuhausa, uprzedza się PP. handlu­
jących, aby żadnego z namienionych weksli 
nie nabywali od nikogo, takowe bowiem 
akceptowane i wypłacone nie będą, owszem 
nieprawi posiadacze do odpowiedzialności 
karnej pociągnięci zostaną.

(9171) Józef Piwoński Adwokat.

W D rakam i Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego—Z a pozwoleaiem C etasry

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku).
DODATEK,


